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Powstańcy otoczyli Barcelone 


Franco wzywa słolicę Katalonii do poddania się 


LERIDA. Według informacji 
A db ia Havasa oddziały 
ojsk gen. Franco, działające na 
odcinku barcelońskim, już wczo 
raj w południe całkowicie okrą- 
wy ae a strony południo- 
=- zachodniej i północno - za~ 
chodniej. ta i 


Jedyną drogą, jaka pozostaje 
Jeszcze otwarta nad brzegiem 
morza podąża długi szereg wo- 
zów i uchodźców, udających się 
w kierunku północnym. 

Wojska gen. Franco ustawiły 

wokoło miasta swe baterie, 

re ze wszystkich stron zasy- 

pują je pociskami. Główne siły 

ken. Franco zbliżają się ku Bar- 

e forsownymi marszami. 

„ Całe oddziały obrońców pod- 
ae mkl stawiając oporu. 
jeńców obliczają j 

pa tysiace. liczają już 

jęcie Barcelony powinno 

2 mogą już w najbliższym cza- 


o uiylegią gen. Franco keri 
e bez przerwy wyniosłości 
Montjuich, silnie ufortyfikowa- 
ne, dominujące nad Barceloną 
4 portem. 

_ Artyleria rządowa dotychczas 
Bak zaznacza Reuter, odpowiada 
ma ten atak ogniem swych dział. 
Wojska gen. Franco posunęły 
się na całym odcinku barceloń- 
TUE 1h EERSP 


Marsz. Śmigły-Rydz 


W dniu 25 b. m. w Prezy» 
dium Rady Ministrów, w mti 
ności Marszałka Edwarda Śmig 
lego r Rydza odbyło się po prze 
wodnictwem premiera gen. Slas 
woj Skladkowskiego posiedze 
nie Rady Ministrów. 

Przedmiotem obrad były spra 
wy, dotyczące potrzeb gospodar 
czych C.O.Pru i ziem południo 
wo « wschodnich 


Narada na Zamku 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
wczoraj w obecności Marszałka 
Bmigłego Rydza prezesa Rady 

Inistrów gen. Sławoja Skład- 

Owskiego i wicepremiera inż. 
Kwiatkowskiego, którzy re- 
owali o bieżących pracach 
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Jeden z oddziałów wojsk gen. Franco w marszu na Barcelonę. 


skim bardzo głęboko naprzód. 
Według wiadomości otrzyma- | powstańcze zadały na tym fron- ' błorąc do niewoli dwa ʻataliony 
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Min. Ribbentr: 


Pierwsza ofidalna wizyta niem eckiegc m nisita SpPrew Zagr. 


We środę o godz. 16.50 przy- 
był pociągiem z Berlina 2 oficjal 
ną wizytą do Warszawy min. 
Spraw Zagranicznych Rzeszy 
Niemieckiej von Ribbentrop z 
małżonką. 

Na granicy polskiej w Zbąszy 
niu powitali gościa prz-dstawi- 
ciele władz miejscowych oraz 
przedstawiciel Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych p. Kurna= 
towski, który przydzielony zo- 
stał do osoby min. Ribbentropa 
na czas jego pobytu w Polsce. 

Na dworcu Głównym w War- 
szawie przybyłego ministra po- 
witali minister J. Beck z małżon 
ką, prezydent miasta Stefan 
Starzyński, wojewoda Jarosze- 
wicz, i ambasador R. P. w Ber- 
linie Lipski. 

Dworzec Główny udekorowa- 
ny został flagami c barwach na- 
rodowych niemieckich i pol- 


Rząd hiszpański opuścił w no- 
cy Barcelonę, przenosząc swą 
siedzibę do prowincji Gerony. 
W stolicy Katalonii pozostał tyl- 
ko jeden przedstawicie! każdego 
resortu 

Poseł brytyjski wraz z całym 
personelem, opuścił wczoraj po 
południu «ort Caldetos, na po- 
kładzie krążownika , 0 :vonshi- 
re". Krążownik prawd opodob- 
nie pozostanie w pobliżu portu 
Vendres. 

Do francuskiegc portu La 
Nouvelle przybyły trzy trawle- 
ry, na pokładzie których znajdo- 
wało się 53 żołnierzy qiszpań 
skich. Preeważnie są „w załogi 
bateryi przeciwiotniczych z oko 
lic Barcelony. 

Z opowiadań uciekitn=rów wy 
nika i? uc ekli du Francji drogą 
morskę, ponieważ groziło in 
dostanie się dc niewoli. 

Podobno de najblizszych por= 
tów fr:.ncuskich w chwit. obec- 
nej podąża znaczna ilość tra- 


nych z Estramadury wojska ! cie porażkę wojskum rządowym. | wlerów i łodzi rybackich. prze 


się kompania reprezentacyjna 
komendy głównej Policji Pań- 
stwowej. 

Z dworca min. von Ribben- 
trop wraz z małżonką odjechał 
do pałacu Blanka, gdzia zamiesz 
ka w czasie swegó dwudniowe- 
go pobytu w Warszawi*. Świta 
jego udała się do apartamentów 
hotelu Europejskiego. 

Należy podkreślić, że jest to 
pierwsza oficjalna wizyta nie- 
mieckiego ministra Spraw Zagr. 
w Polsce. 

Po obiedzie, wydanym przez 
ministra Becka, na cześć mini- 
stra von Ribbentropa, odbył się 
w salonach M. S Z. raut, który 
zgromadził  najwybitniejszych 
przedstawicieli świata politycz- 
nego, wojska, sfer kulturalnvch 
i gospodarczych oraz elitę towa- 
rzyską stolicy. 


BERLIN. „Voelkischer  Beobach: 


$ skich. Wzdłuż peronu ustawiła | ter", omawiając wizytę von Ribbentros 


Straszliwe trzes.enie ziemi 


Tysiące mieszkańców padło trupem 


q ANTIAGO DE CHILE. 
Tzęsienie ziemi, które nawie: 
ziło nocy ubiegłej Chili, spo- 

wodowało poważne zniszczenia 

w całym kraju. 

„| Liczba ofiar w ludziach nie 

kat jeszcze dokładnie znana. Po 
ićcja 1 wojsko utrzymują porzą 

dek w miejscowościach, które 
najbardziej ucierpiały. 
miejscowości Lota został 


całkowicie zniszczony 


ratusz i| „ Według 


niepotwierdzonych 


ip w 


liczne zabudowania. W prowi: 
zorycznie urządzonych  szpita» 
lach najdują się setki rannych. 

Parral zginęło wiele osób, 
ale dotychczas brak dokładnych 
danych, ponieważ miasto ż po 
wodu uszkodzenia kolei i przes 
wodów telegraficznych i telefo= 
nicznych, jest całkowicie odcię: 
te 


jeszcze informacyj, trzesięnie zie 
mi w Talca pociągnęło za sobą 
2 tys. śmiertelnych ofiar. 


Rząd wysłał na miejsce kata: 
strofy samoloty dla utrzymania 
łączności. 


40 lekarzy i 70 sanitariuszy ue 
ag się do spustoszonych oko» 
1C. 


pa, podczas której, jak zaznacza or: 
gan urzędowy, prowadzone będą roz 
mtówy, dotyczące spraw polsko » nies 
micckich, podkreśla wagę i znaczenie 
układu polsko = niemieckiego. 

Wówczas, gdy Inni o pokoju mówi: 
li — pisze „Voelkischer Beobachter”, 
żostał on deklaracją polsko «s niemiec 
ką zabezpieczońiy. Zlikwidowano sy: 
tuację niebezpieczną ! wszczęto współ 
pracę, która wydała już doniosłe re: 
zultaty, pozosławiając jednocześnie 
obu mocarstwom swobodna decyzję 
innych kierunkach 


yi 


(Dokcúczenie na str. 6-ej). 
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Zapoczątkowana przez układ pols: 
ko » niemiecki polityka bezpośrednie 
go porozumenia utorowała sobie w 
międzyczasie drogę w Europie. stając 
sie następnie wzorem dla nowego w 
Uadu stosunków miedzypaństwowych. 


Wobec na'rozmaitszych kombina: 
cji szeregu dzienników zagranicznych 
w związku z wizyłą min Ribbentropa 
— pisze „Berliner Zeitung am Mit- 
tag": Stwierdzić należy z naciskiem, 
iż podróż ma na celu złożenie min. 
Beckowi rewizyty. 


Hiszpania zdana na ieske losu - 


francja nie przyjdzie z pomoca republikanom 


PARYŻ. Francuskie koła le- 
wicuwe utraciły już nadzieję na 
skłonienie rządu Daladiera do 
otwarcia granicy pirenejskiej i 
do przyjścia z czynną pomocą 
republikanom. 

Upadku Barcelony oczekuje 
się tu w ciągu jeśli nie najbliż- 
szych 48 godzin, to w najbliż- 
szych dniach. 

Nadzieja, że Barcelona będzie 
mogła odegrać rolę Madrytu i 
zatrzymać pochód wojsk pow- 
stańczych na przeciąg kilku mie 
sięcy, rozchwiała się zupełnie. 

Na porządek dzienny wysuwa 
się za to inna sprawa, miano- 
wicie sprawa uchodźców hisz- 
pańskich. Sprawa ta — jak się 
okazuje — była głównym przed 
niiotem wizyty paryskiej hisz- 
pańskiego ministra del Vayo i je 
go rozmowy z min. Bo netem. 

Rząd francuski zaznaczył. iż 
nie może przyjąć na swe tery- 
torium ani oddziałów republi- 


kańskich, ami uchodźców cywil- 
nych. 

W wyniku rozmowy ustalono, 
iż rząd republikański będzie się 
starał uzyskać od gen. Franca 
zezwolenie na stworzenie pew- 
nej strefy międzynarodowej w 
Pirenejach, gdzie uchodźcy mo- 
gliby znaleźć chwilowe schronie 
nie do czasu dalszych decyzyj 
co do ich losu. 

Minister Bonnet zaznaczył, iż 
kobiety, dzieci i starcy, którzy 
zgłosza się do posterunków fran 
cuskich, nie będą zatrzymywa- 
ni przez francuską straż grani- 
czną. 

Poza tym w kołach politycz- 
nych Paryża panuje duży scep= 
tycyzm co do możliwości reali- 
zacji strefy neutialnej w Pire- 
nejach. Wątpliwe bowiem jeśt, 
aby gen Frane zdecydował się 
obecnie na prowadzeni» jakich- 
kolwiek pertrektacvyj z rządem 
republikańskim 
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Kalendarz dnia 


Jutro: Walery b., 
Karol w. 
Błońca wsch. 7.47 
10.04 zach. — 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1467 Zawarcie pokoju z Krzyżakami. 


i PIĄTEK 
2 | Jan Złotousty 
Sty ania zach. 16.87 

Księżyca wsch. 
1787 Akt ostatniego rozbioru Polski. 
1919 Armia gen. Hallera wraca do 
Polski. 
1920 p swolenie m. Gniewu n. Wi- 
słą. 


PRZYSŁOWIA: 
Wielkie mrozy szczepiu szkodzą. 
Gdy małe — mało zbóż vodzą. 
Gdy w styczniu deszcz leje 
zie robi nadzieje. 
święty Wincenty 
Szczypie jesicze mróz w pięty. 


Tinmaczenie snów 


P. Julia Os-ma. Kariera filmowa 
nie da Pani szczęścia. Radzę Pani 
wyjść za mąż za obecnego adorato- 
ra. O chorohie sny Pani nie mówią. 
Talizman Pani: przedmiot ze szczere- 
go złota. 

Czarne oczy 28. Spotka Pani star- 
szą kobietę w czerni, znajomą. Otrzy 
ma Pani pieniądze. Będzie miła nie- 
spodzianka. Romans z wojskowym. 

P. Janeczka M. Mąż Pani będzie 
kość wysokiego wzrostu. Imienia sny 
Pani na razie nie wskazują. Ślub bę- 
dzie w niedalekiej przyszłości. O- 
trzyma Pani list od mężczyzny i dru- 
ai, od kobiety. 

P. „Kuzynka“. Będą propozycje i 
w związku z pracą i zarobkami. Bru- 
neta pozna Pani. Rozrywka będzie. 

P. Ols Kasztelanka. Nadejdzie mi- 
łe nowina okrężną drogą. Będzie 
zmiana na lepsze w niedalekiej przy- 
szłości. Marzenia ziszczą się. 

P. Poganka. Kłopot pieniężny bę- 
dzie. Komplementy z ust mężczyzny. 

P. Grażyna. Będzie pani na uroczy- 
stości bądź na zabawie. 

P. Kukulka. Blondyn myśli o Pani. 
Pozna Pani Wandę. 

P. Trocadero. Znajomy blondyn, z 
którym jest Pan zaprzyjaźniony, za- 
wiedzie Pana w przyszłości. Winien 
Pan w postępowaniu swym łączyć 
rogum z sumieniem, i niekiedy re- 
sy£nować z korzyści osobistych dla 
dobra publicznego, co wyjdzie Panu 
ne dobre. W przyszłości będą duże 
cierpienia, związane z działaniami 
wojennymi, jednak nie śmierć ani 
kalectwo. 

P. Mimoza 581, Pierwsza niedziela 
po Nowym Roku będzie bardzo przy- 
jemna. Szczęśliwa liczba: 40. Blon- 
dynka jest Pani życzliwa. Marzenie 
e podróży nie ziści się, przynajmniej 
w najbliższej przyszłości. 


Nr. 27 


Oficer rumuński na czele terrorystów 


przygotowywał serię zamachów — Po aresztowaniu powiesi! się 
w celi więziennej — Policja zatrzymała 22 terrorystów 


BUKARESZT. Agencja Ra- ! niem technicznym akcji terrory- 
dor ogłosiła następujący komu- | stycznej legionistów, zdecydo- 


nikat: Dn. 7 stycznia w jednym : 
z domów na przedmieściu Bu- 
karesztu nastąpił wybuch, któ- 
ry zabił b. członka Żelaznej 
Gwardii. 

Śledztwo ustaliło, że materia- 
łu wybuchowego dostarczył po- 
rucznik Dumitrescu z wojsko- 
wego biura chemicznego. Kie- | 
rował on również przygotowa- 


wanej przez niewielką liczbę le- 
gionistów, którzy stanęli na cze 
le byłego ruchu Żelaznej Gwar- 
dii. 

Nazajutrz po wybuchu por. 
Dumitrescu zniknął z mieszka- 
nia służbowego, zosta? jednak 
aresztowany 24-go stycznia w 
pracowni, gdzie przy pomocy 
towarzyszy konstruował miota- 


cze ognia o pojemności 20 lit- 
rów, mogących być wyrzucony- 
mi na odległość 100 mtr. pod ci- 
śnieniem 20 atmosfer. Miotacze 
zawierały połączenie benzy .y, 
nafty i mazutu. 11 tych miota- 
czy przewiezionych zostało na 
wozach w nieznanym kierunku, 
5 zaś odnalezionych w składzie 
fabryki cementu. 

Aresztowano wszystkich 22 
współwinnych, którzy przyzna- 


li się do udziału w terrorysty- 
cznej działalności Żelaznej 
Gwardii. 

Por. Dumitrescu oświadczył, 
iż zamierzał podpalić gmach 
Poczt i Telefonów, elektrownię, 
radiostację i inne gmachy pub- 
liczne, zgodnie z szerokimi pla- 
nami przewódców legionistów. 

Rankiem dn. 25 stycznia por. 
Dumitrescu popełnił samobój- 
stwo, wieszając się. 


Prokurator domaga sie kary śmierci 


dla Dylewskiego, oskarżonego o otrucie własnej żony 


Proces Dylewskiego, dzięki 
skrupulatnemu przewodowi są- 
dowemu, który ujawni? okolicz 
ności, jeszcze nieznane w śledz- 
twie, nabrał wyraźniejszego cha 
rakteru. 

KŁAMLIWE WYJAŚNIENIA 
OSKARŻONEGO 

Oprócz stwierdzenia kłamli- 
wości wyjaśnień oskarżonego od 
nośnie stosunków do Karczew- 
skiej, które okazały się aż tak 
ścisłe, iż owocem ich jest dopie- 
ro przed kilku tygodniami zro- 
dzone dziecko, rozprawa sądo- 
wa wyświetliła jeszcze jeden na 
der interesujący szczegół. 

„ZEBERKA W KAPUŚCIE* 

W dniu 12 czerwca ub. r. Dy- 
lewscy gościli u siebie dozorcę 
domu przy ul. Poznańskiej 30, 
Bychawskiego i jego żonę. Na 
kolację podano żeberka w ka- 
puście. Dylewski nie chciał jeść, 
a wziął tylko kawał kiełbasy. 

Następnego dnia Dylewska 
skarżyła się na bóle. Bychaw- 
ski cierpiał również na jakąś do- 
legliwość żołądkową, ale nie 
przywiązywał do tego wagi, po- 
nieważ po pewnym czasie bóle 
ustąpiły. 

Ze zrozumiałych względów 
ekspertyza d-ra Felca oczekiwa 


DINOL — DONT „sx: .. ZĘBÓW 


Na malej wokandzie... 


Latająca bańka 


(A. E.) — Siewierski Symes 
onl 

-~ Tak jest, proszę sądu. 

— Oskarżony jest o kradzież 
bańki z mlekiem, należącej do 
Kazimiery Szajło. Czy przyznae 
je się do winy? 

Pan Symeon uśmiechnął się 
pobłażliwie. 

— Po kiego licha mnie mleko 
panie sędzio? Mały pętak jess 
tem, czy co? Mało to innych 
tronków szlachetnych na świe» 
cie? 

Mleko tandeta, proszę sądu 
wysokiego; kiszki w człowieku 
zakleja i tyle. Co insze zaś moe 
nopolkał  Rozgrzewa konso= 
menta i dezynfekcje mu robi we 
wnętrzu, a zdrowa — bo czye 
a. 

Jakbym miał już buchać, to 
bym co innego buchnął, a nie 
głupie bańkie z mlekiem. Miles 
ko fo frajer dla mnie, panie sę: 
dzio najdroższy! Mogę mieć, 
wiele zechcę, ponieważ, że akue 
tatnie do jednej mamki się 
przystawiam. 


Po drugie niech pan sędzia 


weźmie pod rozwagę, że o wie=| 
le człowiek mieszka w takiej 
melinie, jak ja, to żadnem spos 
sobem wędzić nie może. 
Przecież ja mam mieszkanie 
z widokiem na więzienie! No 
to czy możliwe, żebym się wa» 
żył na mokrą czyli też suchą ros 
bótkę, mając taki obraz przed 
oczamy? _ Niemożliwa rzecz, 
proszę sądu ostatecznego. 
Ponieważ jednak świadkowie | 
zeznali z całą stanowczością, że: 
pan Symeon chwycił bańkę pas 
ni Kazimiery i zmykał z nią, co 
miał sił w nogach, przeto sąd,’ 
mimo wyjaśnień oskarżonego, | 
skazał go na miesiąc pobytu za. 
kratkami. l 
Właściwie jednak niewiele ; 
zmieniło się w życiu pana Sy:| 
meona. Dawniej siedział w mies; 
szkaniu z widokiem na więzie: 
nie — teraz siedzi w więzieniu 
widokiem na mieszkanie. 
Ale bądź co badź będzie wid- 
niał w albumie przestępców; 
więc jeśli już mowa o wido= 
kach. to marne jego widoki. 


- 
a 


aman 


na była z ogromnym zaintereso 
waniem. 

Dr. Felc postawil opinię, że 
śmierć Dylewskiej nastąpiła 
skutkiem otrucia. Substancje 
trującą stanowiła sól jakiegoś 
ciężkiego metalu. Nie da się jed 
nak kategorycznie stwierdzić, 
iż był to związek baru. Biegły 
nie wyklueza jednak możliwo- 
ści zatrucia organizmu weęgla- 
nem baru, choć objawy towarzy 
szące chorobie Dylewskiej nie 
są wybitnie charakterystyczne 
dla zatrucia tym związkiem. 

„ZATRUŁ MAMUSIĘ“ — 

MÓWI 9-LETNI SYNEK. 

Nim Sąd wydał w tym pro- 
cesie wyrok, już rodzina osą- 
dziła Dylewskiego. 

Niezwykły jest wyrok 9-let- 
niego synka Dylewskich, który 
w liście do uwięzionego ojca pi- 
sze, iż go się wyrzeka na zaw- 
sze, ponieważ „zatruł mamu- 
się“. 

List ten okazano oskarżone- 
mu. Dylewski przeczytał, poł- 


knął jednak to niewątpliwie 
gorzkie wyznanie dziecka bez 
najmniejszego wzruszenia czy 
żalu. 

PROKURATOR OSKARŻA 

Bez większego też oddźwię- 
ku na tej na pół bezmyślnej i na 
pół zakamieniałej twarzy wy- 
słuchał Dylewski mocnych słów 
oskarżyciełskich prok. Firsten- 
berga, który szczegółowo omó- 
wił dane przewodu sądowego. 

GROZIŁ ŚWIADKOM 

Prok. Firstenberg podnosił, 
iż Dylewski należy do morder- 
ców, działających z premedy- 
tacją, Wskazuje na to stopnio- 
we zatruwanie Dylewskiej. Jest 
on też wyjątkowo podstępny, 
bo podaje truciznę w proszkzch 
lekarstwa. j 

Zdecydowany na wszystko, 
Dylewski nie waha się grozić 
świadkom, którzy mogliby do- 
nieść władzom o tajemniczych 
okolicznościach zgonu ś. p. Dy- 
lewskiej. 

Dla tego typu przestępcy jest 


jedyna kara cąłkowitego oddzie 
lenia go od społeczeństwa: ka- 
ra Śmierci, której w zakończe- 
niu swego przemówienia doma- 
gał się prokurator. Jest koniecz- 
ne w interesie społeczeństwa i 
własnych dzieci Dylewskiego. 

CO MÓWIĄ OBROŃCY 

Z tezą oskarżenia walczyli 
obrońcy adw. Bruner i Karniol, 
który w szczególności podnosił 
brak dowodów, iż Dylewska 
zmarła skutkiem zatrucia, w 
szczególności też, by Dylewski 
był sprawcą Śmierci. Poszlaki 
nie przemawiają z siłą niezbi- 
tych dowodów. 

Sam oskarżony Dylewski w 
ostatnim słowie zdobył się na 
wypowiedzenie paru słów przez 


OSTATNIE SŁOWO 

— Jestęm niewinny. Chcę je 
szcze zobaczyć moje dzieci. 

Po zamknięciu rozprawy prze 
wodniczący zakomunikował, iż 
wyrok będzie ogłoszony w dniu 
dzisiejszym o godz. 1 po poł. 


15-letni chłopiec przemytnikiem 


Za skradzione pieniądze Kupił Kuter rybacHi i usiłował 
przemycić 1000 Kg różnego towaru 


HELSINKI. W pierwszych 
dniach grudnia znikł z Helsinek 
pewien 15-letni goniec, który 
skradł z kasy fimmy w której 
pracował, 100 tys. marek fińs 
skich. Policja bezskutecznie szu 
kała w całym kraju nieuczciwe 
go gońca. 


Dopiero wczoraj późnym wie 
czorem  zaalammowano policję 


stołeczną wiadomością, iż w nie 
dalekiej odległości od Helsinek 
zauważono uwięziony w: Jodach 
podejrzany kuter rybacki. Zmo 
toryzowany patrol policyjny 
wyruszył natychmiast do miej: 
sca postoju kutra i zaareszto* 
wał załogę, składającą się z 
trzech osób, m. in. jednego żoł: 
nierza » dezertera oraz poszue 
kiwanego defraudanta. 


Nasz konkurs filmow 


Oto sensacyjka. Przedstawiciel! płci] kumentował 


równość wszystkich 


nbrzydkiej“ zdystansował piękne nas| wobec głosów opinii. 


sze białogiowy i tym samym zados 


Oczywiście i dziś nastąpiła kardys 
nalna zmiana w układzie głosów. Z 
tym trzeba się Hczyć przez cały czas 
plebiscytu. Czekajmy więc cierpliwie, 
co będzie dalej... 

Znów musimy powtórzyć, że głosy 
możną oddawać, względnie odsyłać 
do redakcji zarówno w egzemplarzach 
pojedyńczych, jak i w większej ilości. 

Dalej — że na jeden kupon można 
oddać tylko jeden głos. I wreszcie, że 
kupony nie powinny być podpisywa» 
ne. 

Oło na razie wszystko. 

Oto stan na dzień dzisiejszy w któ 
rym przoduje Nr. 11. 

Nr. 23 głosów 
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Okazuje się, że goniec nabył 
za skradzione pieniądze kuter 
oraz przeszło 1000 kg. różnych 
towarów i chciał wraz z przemy, 
tem uciec za granicę. Znalezios 
no przy nim resztę skradzione 
go kapitału — jedynie 18 mas 
rek. 


Mrozy pokrzyżowały plany 
młodocianego awanturnika. 


Dziś prowadzi Nr ll 


Przedstawiciel płci „brzydkiej“ 
Nr. 
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13 — 27 głosów 
17 — 53 
20 — 69 
22 — 35 
23 — 42 
24 — 95 
26 — 42 
27 — 32 
28 — 33 
29 — 56 
30 — 31 
37 — 7 
38 — 39 
39 — 63 
42 — 37 
44 — 42 
48 — 27 


do 
PLEBISCYTU FILMOWEGO 


Oddaję swój głos na Nr.. 


Nr. 27 
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Budżet na oświate powiększony 


2000 nowych nauczycieli stanie do pracy w szkołach powszechnych 


Sejmowa komisja budżetowa 
przystąpiła wczoraj do budżetu 
Ministerstwa Oświaty. Spra- 
wozdawca tego budżetu pos. 
Stahl omówił przede wszystkim 
stronę cyfrową budżetu. Jest on 
wyższy o 23 mil od ostatniego 
budżetu i wynosi 390 mil. zł. 

i Wzrost wydatków na oświatę 
jest a dE! zrozumiały i 
wypływa z naturalnego przyro- 
stu ludności. kk, 
„Omawiając dział wyznań reli- 
gijnych, sprawozdawca podkre- 
śla, że wzajemny stosunek mię- 
dzy władzami państwowymi a 
przedstawicielami polskiego du 
chowieństwa katolickiego ukła- 
da się coraz lepiej, natomiast 
mówca uważa, że działalność du 
chowieństwa grecko - katolic- 
kiego stoi często w sprzeczności 
z obowiązującymi ustawami, nie 
wyłączając i konkordatu. 

Zastrzeżenia również budzi 
akcja misyjna obrządku bizan- 
tyjsko - słowiańskiego. 

BRAKI SZKOLNICTWA 

ni astępnie pos. Btahl omawia szkoł 
ctwo ogólnokształcące. Mimo zwięk 
po kredytów w tym dziale, mamy 
cze wiele riezaspokojonych po- 
Meb: z zadowoleniem witamy po- 
mae etatów nauczycielskich w 
> olnictwie powszechnym o 2.000, 

e jest to jeszcze niewystarczające. 
Ą Mówca zwraca uwagę, że ustawa 
Ban OWA z 1934 pogorszyła ma- 

rialny byt nauczycieli i że związki 
nauczycielskie wysuwają na pierw- 
za miejscu naprawę wyrządzonej 

a” Tyczy się to zarówno nau- 
czycieli szkól powszechnych, jak i 
Ef ee cart pomyśleć o odręb 

EYE k t 
EAR posażeniowej dla nau 
SZKOŁY ZAWODOWE 
pozkelnictwo zawodowe rozwija się 
z yŚlnie, jakkolwiek nie zwiększo- 
kredytów na ten cel. Szkoły te 
gyalazly opiekunów w Ministerstwie 
> hai Wojskowych, Poczt i Telegra- 
i w oraz w przemyśle państwowym 
prywatnym, które to instytucje po- 


pzy otylości 


POZĄDANY SKUTEK 
PRZYNOSZĄ PIGUŁKI 
PRZECZYSZCZAJĄCE 


WARSZAWA I 
PIĄTEK, DNIA 211939 R. 
6.30 „Kiedy ranne". 6.35 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (pły- 
ty). 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 Przer 
wa. 11.00 Audycja dla szkół. 11.39 
Płyty. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au- 
dycja południowa. 13.00 — 15.00 Przer 
wa, 15.00 Hokus, pokus, dominikus — 
audycja dla młodzieży. 15.20 Porad- 
nik sportowy. 15.30 Muzyka obiado- 
wa. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16,08 Wiadomości gospodarcze. 16.20 
Ozmowa z chorymi. 16.35 Rośnie 
Eimnazjum w Stalowej Woli — po- 
in anka, 16.45 Reportaże z baletów. 
a 0 Skrzynka techniczna. 18.00 Au- 
La dla wsi. 18.30 Żywe choć mi- 
2a 19.00 Koncert rozrywkowy. 
Pieśn Audycje informacyjne. 21.00 
M. 21.15 Koncert symfoniczny. 
ka (GR SdZA i książka. 22.45 Muzy- 
Ostat R). 2255 Przegląd prasy. 23.00 
ie wiadomości. 23.05 — 23.15 


i Ą 
cuskio ości z Polski w języku fran- 


1an RSZAWA I (Mokotów) 
larny (aoka. 15.00 Koncert popu- 
valna Eiyty), 15.57 Muzyka kame- 
1645 P 40 Wiadomości gospodarcze. 
solistó SIĘ informacji. 16.50 Kącik 
e w. 17,10 „Dziurki w serze 
R paco OKJROJ — pogawędka gospo- 
NEI 17.25 Życie kulturalne sto- 

TE. .35 Program na jutro. 17.40 
0 GEL taneczna (płyty). 19.00 — 
oi rzerwa. 20.00 Koncert symfo- 
F zny. 21.00 Płyty. 21.10 „Z nowych 
m) w poezji“ — kwadrans poetycki. 

25 Muzyka taneczna. 22.35 Reci- 


tal śpiewaczy. 22.55 
c Ę — 33.5 t 
Popularny 23.55 Kancer 


pierają materialnie szkoły zawodo- 
we. 


Ww szkołach tych pracuje wiele 
pierwszorzędnych sił fachowych, któ 
re oczywiście mają inne uposażenia 
aniżeli personel nauczycielski. 

Mówiąc o wydatkach na szkolni- 
ctwo wyższe i sztukę, pos. Stahl o- 
świadczył, że należy stworzyć komór 
kę centralną, która winn+ nadawać 
kierunek sztuce. Mówca krytykował 
politykę programową teatrów. któ- 
ra, jego zdaniem, nie odpowiada kie 
runkowi polityki ogólnopaństwowej. 

Wiele miejsca poświęcił sprawo- 
zdawca omówieniu kierunku wycho- 
wania oraz. prądów nurtujących 
wśród młodzieży akademickiej. 
PRZEMÓWIENIE MINISTRA 

ŚWIĘTOSŁAWSKIEGO 

Następnie zabrał głos mini- 
ster prof. Świętosławski. Na 
wstępie zaznacza, że z najwyż- 
szym zadowoleniem objęto no- 
we działy pracy na terenie ziem 
odzyskanych, po czym wskazuje 
na trudności finansowe w wyko 


naniu pełnego planu oświatowe 


go. 

Jakkolwiek wydatki na bu- 
downictwo szkolne wzrastają 
znacznie, to jednakże brak nam 
jeszcze ciągle szkół. W ostatnim 
roku na budownictwo prze- 
znaczono przeszło 18 mil. zł. 
Obecnie brakuje jeszcze oko- 
ło 40 tys. izb szkolnych. Mamy 
braki zarówno w budownictwie 
szkół powszechnych, jak i śred- 
nich i wyższych. 

SZKOLNICTWO POWSZECHNE 


Na czoło zagadnień oświatowych 
wysuwa Się oczywiście szkolnictwo 


powszechne. Minister oświadcza, że 
zasadę powszechności nauczania prze 
prowadziliśmy w 90,5 proc., uwzgłęd 
niając dzieci pobierające naukę w do 
mach. 

W województwach zachod: $ ' pow 
szechność nauczania została urzeczy- 
wistniona niemal w 100 proc., najgo- 
rzej przedstawia się ta sprawa w 0- 
kręgu wołyńskim, gdzie 20 proc. dzie 
ci znajduje się poza szkołą. 

Potrzebna jest także dalsza rozbn- 
dowa szkolnictwa zawodowego do- 
kształcającego, gdyż na tym polu ma- 
my jeszcze poważne braki w porów- 
naniu z zagranicą. 


WYCHOWANIE RELIGIJNE 
W SZKOŁACH 

Przechodząc do zagadnienia wy- 
chowania, min. Świętosławski wspo- 
mina, że dąży aby młodzieży zapew- 
nić wychowanie religijne, ugrunto- 
wać podstawy etyki chrześcijańskiej. 
Młodzież polska powołana będzie w 
przyszłości do odegrania najważniej- 
szej roli w dalszym rozwoju Państwa, 
musi więc ona obok wychowania na- 
rodowego wyrobić w sobie te cechy, 
które by nie odpychały i oddzielały 
innych obywateli polskich, ale przy- 
ciągały i skupiały. 


NIE WCIĄGAĆ MŁODZIEŻY DO 
POLITYKI 

„W odniesieniu do zagadnienia 
współżycia obywateli różnych naro- 
dowości — mówił min. Świętosław - 
ski, zaznaczyć muszę, że młodzież 
polska rośnie obecnie w warunkach 
zewnętrznie niezdrowych. Wybujały 
ponad wszelką miarę nacjonalizm od 
działowuje zarówno na młodzież pol- 
ską, jak i niepolską, doprowadzając 
często do niezdrowego podniecenia. 

Z goryczą muszę podkreślić, że w 
dalszym ciągu niektóre ugrupowa- 
nia polityczne starając się wciągnąć 
do swysh szeregów młodzież szkolną, 


używają do tego celu demagosgicz- 
nych, niecszczędzających autorytetu 
nauczyciela i szkoły metod postępo- 
wania, opartych na tak szkodliwym 
w każdym państwie, a cóż dopiero 
tak młodym, jak nasze, działaniu kon 
spiracyjnym. 

Niestety, dalecy jesteśmy jeszcze 
od realizowania tej prawdy, że mło- 
dzieży szkolnej nie wolno wciągać 
do akcji politycznej”. 

ZAKŁÓCONA PRACA NA 
WYŻSZYCH UCZELNIACH 

Z kolei min. Świętosławski omawia 
sytuację na wyższych uczelniach. 
Wskazuje na trudne warunki pracy 
naukowej. po czym porusza zajścia 
antyżydowskie na uczelniach lwow- 
skich i warszawskich, 

Zaznacza, że były one dziełem 
skrajnie nacjonalistycznej opozycyj- 
nej grupy. Działalność tych elemen- 
tów, uniemożliwiających normalną 
pracę szkół akademickich, skierowa- 
na jest przeciwko interesem Polski, 
która odczuwa obecnie dotkliwy brak 
fachowców. 

Elementy te w ulotkach rozsiewają 
kłamstwa i rzucają potwarze, dążąc 
do wytwerzenia stałego niepokaju. 
Minister piętnuje napady na bezbron 
nych studentów żydowskich i Pola- 
ków, którzy chcieli im pomóc. 

Wypadki te są tym smutniejsze, że 
pociągnęły za sobą śmierć 2 studen- 
tów. Rząd wszystkimi środkami bę- 
dzie zwalczał anarchię na wyższych 
uczelniach. 

DYSKUSJA 

Po krótkiej przerwie przystąpiono 
do dyskusji, która przeciągnęła się 
do późnego wieczora. Wszyscy zwra- 
cali uwagę na bolączki szkolnictwa, 
w pierwszym rzędzie na brak lokali 
szkolnych, na przeludnienie w kla- 
sach, na brak etatów nauczycielskich 
i niskie uposażenia personelu nau- 
czycielskiego. 
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Wywiad z min. Beckiem 


w prasie amerykańskiej 

NOWY JORK. Prasa amery 
kańska zamieściła wywiad z p. 
ministrem Beckiem na temat bie 
żącej polityki zagranicznej Pols 
ski. 


Milierdowe dochody 
St. Zjednoczonych 


WASZYNGTON. Departa* 
ment handlu oznajmia, iż ogół: 
ny dochód narodowy Stanów 
Zjednoczonych w r. 1938 wys 
niósł 64 miliardy dolarów, w 
porównaniu z 68 miliardami w 
r. 1937. 

Prezydent Roosevelt w swym 
orędziu na temat budżetu wy” 
powiedział pogląd, iż w r. 1959 
dochód narodowy osiągnie Su* 
mę 80 miliardów, odpowiadając 
mniej więcej dochodowi z r. 
1929. 


Strajk w angielsk'm 


przemyśle lotniczym 

LONDYN. Personel 4sch lon 
dyńskich fabryk lotniczych w 
liczbie 7.000 ludzi postanowił 
przystąpić do strajku, o ile rząd 
nie uwzględni postulatu związe 
ków zawodowych w sprawię 
pozwolenia na wywóz broni i 
amunicji dla hiszpańskiej armit: 
republikańskiej. 


Zginął syn sekretarza 


Gen. Konf. Pracy 


PARYŻ. W poblizu Wersa 
lu zginęło wczoraj w katastrofie 
samochodowej Paweł Jouhaux.. 
syn sekretarza generalnego Kon' 
federacji Generalnej Pracy. 


10.000 zabitych wiedwm mieście! 


Kałastrofalne trzęsienie ziemi w republice chilijskiej 


Również miejscowości An- ; których przybyłe na miejsce ka 


BUENOS AIRES. Wiadomo- Iniczne nie zostały jeszcze przy- 


ści o wielkim trzęsieniu ziemi w 
Chili są niedokładne i niezupeł- 
ne. Tłumaczy się to przerwa- 
niem połączeń telefonicznych i 
telegraficznych. Najbardziej u- 
cierpiała prowincja Conception, 
położona u ujścia rzeki Bio. 

Miasto Conception liczy oko- 
ło 80.000 mieszkańców. Uległo 
ono prawie całkowitemu znisz- 
czeniu. Liczba ofiar ma wyno- 
sić przeszło 2.000 zabitych i po- 
nad 1.000 rannych. 

W całym Chili ogłoszono ża- 
łobę narodową. Na tereny dot- 
knięte trzesięniem ziemi wysła- 
no ekspedycje ratunkowe, w któ 
rych biorą udział samoloty o- 
raz oddziały wojska. , 


Według otrzymanych z San- 
tiago de Chili doniesień spusto- 
szenia spowodowane przez trzę- 
sienie ziemi przybrały większe 
rozmiary, aniżeli sig tego spo- 
dziewano. Wiadomości z okrę- 
gów dotkniętych katastrofą nad 
chodzą drogą lotniczą, gdyż po- 
łączenia telegraficzne i telefo- 
pme OC. ZRZEC 


Losowanie książeczek 
premiowanych P.K.0. 


Dnia 25 stycznia 1939 r. odbyło się 
w Centrali P. K. O. w Warszawie 
40:ste z rzędu losowanie książeczek 
na premiowane wkłady osczędnościo 
we serii IIl-ej, 
"ONCE ye 

ążeczek: nr. nr.: 
50422 52932 53148 53561 54272 56103 
57158 59320 59940 60524 61997 62242 
62841 63341 63499 64779 65259 65485 
65756 67265 66418 73863 79080 80743 
83018 85154 85334 86178 86467 86479 
87560 87586 91490 92038 95759 96389 
98299 101172 101621 102039 103184 
105544 109403 109681 110220 110624 
111867 111896 112393 112672 113085 
113733 113894 114599 115173 115479 
118350 118785. 

Książeczka premiowana serii Ilzej 
wylosowana dawniej, a nie zrcalizos 
AA nr. 691017 


m ad 


a 


wrócone. 

Akcja ratownicza napotyka 
na bardzo duże przeszkody. Wy 
słano oddziały pionierów oraz 
kołumny robotnicze, które oczy 
szczają drogi. 

Poza miastem Conception u- 
cierpiało bardzo poważnie mia- 
sto Paral, które liczy 15.000 mie 
szkańców. 

W Talcahuano wybuchł wiel- 
ki pożar, który zniszczył prawie 
wszystkie domy, jakie zostały 
po trzęsieniu ziemi. Liczba ofiar 
wynosi 14 zabitych i przeszło 
100 rannych. W mieście ogłoszo 
no stan oblężenia. 


gol, Pailailegue i inne uległy zni 
szczeniu. 

Centrum trzęsienia ziemi, któ 
re trwało 3 minuty znajdowało 
się w Conception i w Chilian. 
W tym ostatnim mieście jest co 
najmniej 10.000 zabitych. 

Najwięcej ofiar znajduje się 
pod gruzami teatru, który zawa 
lił się podczas przedstawienia. 
Z teatru nikt nie uratował się. 
Ulice miasta poprzecinane są 
głębokimi szczelinami, powsta- 
łymi podczas wstrząsów pod- 
ziemnych. 

Rozpadliny te używane są 0- 
becnie, jako groby zbiorowe, do 


tastrofy wojsko wrzuca setki o- 
fiar trzęsienia ziemi. Zorganizo- 


wana na prędce pomoc jest TEE" 


wystarczająca. 
Ulice są przepełnione ranny- 


mi. Spod gruzów domów docho- : 
dzą ciągle jeszcze jęki ofiar ka- 


tastrofy. 

Ludność, opanowana przez 
panikę, nawet w miastach, któ- 
re mniej ucierpiały, nie powra- 
ca do swych na wpół zburzo- 
nych domostw, obozując na o- 
kolicznych polach. 

W mieście Lota 15 osób stra- 
ciło życie, a ponad 50 odniosło 
rany. 


Tragiczna śmierć dziewczyny 


podczas walki wielbłądów 


STAMBUŁ. Jak donosi pra | 


sa stambulska, mieszkańcy miaz 
sta Edremit (nad Morzem Egej 
skim) oraz liczni włościanie z 
okolicy byli niedawno świadka 
mi niezwykłych wałk  wielbłą* 
dów, które zostały sprowadzo» 
ne aż z kilku okolicznych wis 
lajetów (województw). 

Walka wywołała entuzjazm 
tłumu, który z największym zas 


brzymie zwierzęta rzucają się 
na siebie i usiłują powalić na 
ziemię przeciwnika. Wałki za: 
kończyły się tragicznie. 

Jeden z wielbłądów, rozna: 
miętniony walką, rzucił się w 
PRAE. 


tlum, tratując i kalecząc wi» 
dzów. 

Pod kopytami rozjuszonego 
zwierzęcia zginęła młóda dziew: 
czyna. Poza tym kilka osób od- 
nioslo rany. s 


Zamiecie śnieżne w Anglii 


Komunik: cja powietrzna została wstrzymana 


LONDYN. W całej Anglii 


interesowaniem patrzył, jak ol|panują zamiecie Śnieżne i mgły. 
| EBLKNZ W" "ROTY S TOE OCZNA "| R, E TR | 


„Bezpańska czy estońska"? 


Rozprawa przed trybunałem w Hadze w sporze 
estońsko-litewskim o kolej 


HAGA. Przed stałym trybu. 
nałem sprawiedliwości między: 
narodowej w Hadze rozpoczęła 
się rozprawa w sporze estońsko 


litwskim o kolej Poniewiez. 
Saldutiskis. 
Strona estońska utrzymuje 


że kolej ta jest własnością spół 


ki estońskiej, będącej bezpośred 
nią kontynuacją spółki rosyj- 
skiej, do której kolej ta należa: 
ła przed wojną, zaś strona litew 
ska jest zdania, że Litwa miała 
prawo przejąć tę kolej, jako bez 
pańską, ponieważ jej przedwo= 
jenny właściciel nie istnieje. 


W/ wielu miejscach wzburzone . 


fale morskie zalały wybrzeża. 
Komunikacja kolejowa 
poważnej dezorganizacji. Pod». 
niesienie się poziomu wody w 
strumieniach i rzeczkach spowo 
dowało uszkodzenie dróg. W 


wielu miejscach uległy przerwie . 
telefoniczne i telep 


połączenia 
graficzne. 


Komunikacja powietrzna z0* 
stała wstrzymana. Śnieg pada. 
w dalszym ciągu, chociaż w nie. 
których miejscowościach zaczy 
na padać deszcz. 


uległa, ; 


Str. 2 


ZYGMUNT CZARSKI 


Kastalska przyrzekła Franciszkowi Mandykowi, że 
by mógł zająć się odszukaniem jej 


Hr. 
przyśle mu pieniądze, 
syna, synowej i wnuka. 

Jak było do przewidzenia, hr. Kastalska do- 
podczas tajemniczej rozmowy w mroku nocnym. Już 
trzymała słowa, danego Franciszkowi Mandykowi 
nazajutrz po tym przejmującym wieczorze posłała 
przez Leona do zajazdu „Wiochna'* większą paczkę, 
przeznaczoną dla towarzysza niedoli i ucieczki jej 
syna. W oczach zdumionego Lebasa Leon przedłożył 
z całym szacunkiem do podpisu kwit na dziesięć ty- 
sięcy złotych. Pechowiec, widząc te pieniądze i obli- 
czając je, był niemal nieprzytomny z wrażenia. 

Natychmiast po odejściu Leona uregulowano 
wszelkie należności poczciwemu go.>odarzowi, któ- 
ry ich tak gościnnie podejmował. Tegoż dnia udali 
się do pobliskiego miasteczka, gdzie sprawili sobie 
godziwy przyodziewek, trochę bielizny i dwie walizki, 
po czym nazajutrz, już jako zamożni podróżni przy- 
byli do Warszawy i tu zamieszkali w małym hoteliku 
w okolicy dworca. 

Nie mieli innych zajęć ani planów, jak tylko od- 
szukanie syna i żony Jana Chareckiego. Postanowili 
przygotować się do tego zadania bardzo starannie. 

I oto tajemniczy przypadek tak szybko zetknął 
ich z panią Eugenią Charecką. Ale... nie wiedzieli, że 
to ona... I czy dowiedzą się tak łatwo? 

Było to mało prawdopodobnym, ponieważ nie- 
szczęsna kobieta skrzętnie ukrywała przed wszyst- 
kimi swą bolesną i tragiczną przeszłość. 

Od owego straszliwego wieczoru, gdy aresztowa- 
no jej męża, a ona w pogoni za ocaleniem go, padła 
zemdlona na szosie podmiejskiej, chowała głęboko 
w zakamarkach swej duszy wstrząsającą tajemnicę 
swego losu. 

Przez trzy długie miesiące leżała w łóżku, bądź 
mającząc, bądź w martwym bezwładzie. Stopniowo 
powracała do zdrowia, wreszcie wstała i teraz dopie- 
ro w całej pełni uświadomiła sobie swój stan. 

Pragnąc gorąco wiedzieć, co się właściwie stało, 
pożegnała się ze swymi dobroczyńcami. Dziękowała 
śm gorąco. Podała wszakże nieprawdziwe nazwisko. 
Wróciła do Warszawy i pośpieszyła do swego dawne- 
go mieszkania. Niestety, jej meble były sprzedane. 
Dozorca już nawet był inny. Nic o niej nie wiedział. 

Od sąsiadów dopiero dowiedziała się o skazaniu 
jej męża, o zniknięciu syna, o zwinięciu sklepu przez 
Lebasową. 


GRZECH NIE POPEŁNIONY 


Powieść współczesna, osnuta na prawdziwych wydarzeniach 


Została więc zupełnie sama. Sama w towarzy- 
stwie tylko nieutulonego bólu i tęsknoty. Ani męża, 
ani dziecka, ani przyjaciela, który by ją poratował. 

„Napisała żałosny list do swej teściowej. List jej 
zwrócono, jako nieodebrany bez słowa litości, otu- 
chy, pomocy. Hrabina Kastalska była nieubłagana, 
nieustępliwa. 

Bezgraniczna rozpacz ogarnęła panią Eugenię. 
Przez trzy długie dni błąkała się po wielkiej War- 
szawie, żebrząc dosłownie. Tu dostała kawałek chle- 
ba, podany pogardliwie z łaski, tam parę groszy. Noe 
przesypiała na ławkach obok najgorszych typów 
włóczęgowskich. 

Stopniowo jednak jakoś odzyskiwała energię. 
Obudziła się w niej jakaś mglista jeszcze początkowo 
ambicja. Chciała jeszcze żyć, czekać choćby długie 
lata, by ujrzeć jeszcze kiedy swego nieszczęsnego Ja- 
sia i umiłowanego synka. 

Daremnie starała się odnaleźć swego szwagra 
Jerzego Chareckiego. Poszukiwała pracy, godziła się 
na rfajcięższe roboty, zapominając o dumie i dawnym 
stanowisku. Wreszcie miała dobrą myśl. Udała się 
do byłego obrońcy męża. Wystarał jej się o dzierża- 
wę kiosku gazetowego... 

Pozornie odzyskała spokój. Nieraz, zresztą, pi- 
sywała do męża. Przekonanie, że choć nie prędko, 
ale jednak wróci do niej, dawało jej siłę przetrwania. 

A jednak po jakimś czasie przestała pisywać do 
więzienia. Było to skutkiem artykułu pewnego dzien- 
nikarza, który robił reportaż o więzieniu świętokrzy- 
skim i wspominał o śmiałej ucieczce, której bohate- 
rem był rzekomo Jan Charecki. Od owej chwili pani 
Eugenia obawiała się już pisać, lękając się, że jej 
listy mogą policję naprowadzić na ślad jej nieszczę- 
snego męża. 

Minęły trzy lata bezowocnego oczekiwania. Był 
to okres niepojętego dla Jana i wielce go niepokoją- 
cego nagłego przerwania korespondencji od żony. 
Tymczasem minionej wiosny pani Eugenia znów 
z drżeniem serca czytała o ucieczce Jana z więzienia... 

Cóż miała teraz myśleć? Straszliwe wątpliwości 
wstrząsały strwożonym sercem nieszczęsnej kobiety. 
A jednak zrodziła się w jej duszy nowa nadzieja, 
wzrastająca z dnia na dzień. 

Cała przeszłość stanęła jej przed oczyma podczas 
gorączki, wywołanej tym ostatnim, choć lekkim wy- 
padkiem. 


I oboje opuścili Filadelfię, idąc przed siebie, 
gdzie ich oczy poniosą. A szli dlatego, że po prostu 
nie mieli pieniędzy na bilet do następnej stacji kole- 
jowej. 

Bagaż ich był niewielki. Z całego poprzedniego 
gospodarstwa pozostały im tylko poduszki pod gło- 
we.. A jedynym majątkiem była nadzieja na przy- 
szłość, oraz wielka miłość, która wryła im się głę- 
boko w serca... 

Były to ciężkie lata. Lata, które wyryły im zmar- 
szczki na twarzy, przyprószyły siwizną włosy i zgar- 
biły plecy... 

Lata ciężkiej pracy... walki 
o byt... 

I stało się tak, jak niegdyś powiedziała Wanda 
do Jana: 

„Bóg nas nie opuści“... 

Bóg ich rzeczywiście nie opuścił. 

Latem znajdowali pracę na jakiejś wielkiej fer- 
mie i pracowali tam kilka miesięcy. Zimą zaś wra- 
cali do miasta z nieco zaoszczędzonym groszem. Rów- 
nież i w mieście Jan znajdował pracę czy to przy oczy- 
szczaniu ulic ze śniegu, lub też czekał przed drzwia- 
mi biura pośrednictwa pracy, które poszukiwało ro- 
botników na dniówki. 

Lecz nawet w tych ciężkich łatach Wanda ani 
na chwilę nie zapominała o swojej córeczce. Gdy na 
ulicy widziała przechodzącą dziewczynkę, serce sil- 
niej jej biło ze wzruszenia. Zatrzymywała się i ze 
łzami w oczach długo patrzyła za oddalającym się 
dzieckiem. 

„Moja Wikcia musi już być tak duża jak ta 
dziewczynka pomyślała, odczuwając bolesny 
skurcz serca. 

Czasami nie mogła się opanować i zatrzymywała 


Lata uciążliwej 


przechodzące dziewczynki. 

— Īle masz lat? — pytała Wanda, zatrzymując 
jakąś dziewczynkę, idącą lub wracającą ze szkoły. 

Dzieci uciekały przed nią ze strachem. 

— A jak się nazywasz? — pytała innym razem. 

Dzieci odpowiadały ze śmiechem i znów ucie- 
kały. 

A Wanda przecież chciała tylko usłyszeć ich 
głos... Przypuszczała bowiem, że może w ten sposób 
rozpozna swoje dziecko. O, jeszcze dotychczas roz- 
brzmiewał jej w uszach słodziutki głosik Wikci: 

„Mama... Mama..." 

I każdego roku szukała Wanda córeczki wśród 
starszych dziewczynek, myśląc: 

— Wikcia zestarzała się o rok.. 

— Znów przybył jej rok... 

— Moja Wikcia musi już być dorostą panną... 

Z Janem rzadko kiedy mówiła o tym. Przecież 
tak ciężko walczył o byt. Nie chciała więc, aby 
martwił się jeszcze jej kłopotami... A może gdyby 
miała dziecko z Janem, myślałaby mniej o Wikci. 
Nie mogła jednak mieć dzieci i z tego powodu za- 
brane jej dziecko było jej jedyną pociechą... 

A czasami Wandę ogarniała czarna rozpacz. Ro- 
bak zwątpienia, który gnieździ się w każdym czło- 
wieku, niejednokrotnie toczył ją. 

Czy nie jest to po prostu złudzenie? Czy sama 
tym się nie oszukuje? Skąd ma to przekonanie, że 
jej dziecko żyje?.. 

Serce jednak przepędzało te wszystkie zwątpie- 
nia. Serce matki mówiło jej: 

„Twoja Wikcia żyje... I może jest nawet blisko 
ciebie...“ 

I oto ta nadzieja, która płynęła z głębi serca, do- 
dała Wandzie sił i wytrwałości do znoszenia wszyst- 


an e e e o o e 


Nr 27 
CUE E r JBG 


Gdy się obudziła nazajutrz, poczuła jakieś ła- 
manie w kościach. Nawet nie czuła się na siłach udać 
do kiosku. Poprosiła więc dozorczynię, by posłała 
syna po jej znajomą, która ją często zastępowała w 
razie potrzeby. 

O dziesiątej z rana, gdy zlekka drzemała, usły- 
szała nagle pukanie do drzwi. 

— Kto tam? — zapytała. 

— W związku z wczorajszym wypadkiem pani — 
odezwał się męski głos zza drzwi. 

Z trudem zwlokła się z łóżka, otworzyła drzwi 
i.. stanęła w nich, jak wryta. Przed nią stał Jerzy 
Charecki. 

— O, widzę, że poznajesz mnie, Geniu — rzeki 
przyjaźnie, wchodząc do jej skromnego mieszkanka. 

— Pan się chyba myli — odrzekła — jestem 
Andracka. 

— Rozumiem, rozumiem... dla świata Andrac- 
— ale chyba nie dla mnie? 

— Ależ zapewniam pana... 

— Moja kochana bratowo — przerwał jej Je- 
rzy — na co taka komedia przede mną? Czyż nie 
nosimy wspólnego nazwiska? Czyż miałbym być nie- 
czuły na straszne nieszczęście, które dotknęło naszą 
rodzinę? Siadaj, moja droga, bo widzę, że jesteś je- 
szcze słaba i trudno ci ustać na nogach. Siadaj, to 
porozmawiamy. 

Mówiąc to, bez ceremonii usadowił się na krze- 
śle i posadził ją obok siebie. Była zbyt zmieszana, by 
mogła mu się w czymkolwiek sprzeciwić. 

— Przede wszystkim — zapytał — jak spędziłaś 
noc? Boli cię. co? 

— Mam tylko takie łamanie w kościach, jah 
gdyby były wszystkie pogruchotane, ale to jednak 
nie wydaje mi się grożne. Jestem przekonana, że po 
dwóch dniach leżenia w łóżku wszystko minie. 

— Świetnie, to mnie cieszy. Bo już byłem po- 
ważnie zaniepokojony. A teraz pozwól, że wręczę ci 
odszkodowanie, przyrzeczone ci wczoraj przez me- 
go wspólnika. 

Co rzekłszy, wyjął z portfelu pięćsetkę, mó- 
wiąc: 

— Zaokrągliłem liczbę, ciesząc się, że mogę ci 
dopomóc. 

— Serdecznie panu dziękuję — odrzekła ozięble 
pani Charecka, odsuwając ten cenny papierek i do- 
dając — nie mi nie potrzeba. 

— Jakto? Odmawiasz mi? A przecież u ciebie 
się nie przelewa... 

— Tym mi przyjemniej, że mogę to uczynić. 
Zresztą, dostatecznie zarabiam na życie i niczyja po- 
moc mi nie potrzebna. 

— Doprawdy? O, to martwisz mnie tym szcze- 
rze — rzekł Jerzy, udając wiece zasmuconego — od- 
mawiasz mnie, mnie, co jestem jakby twoim bra- 
tem? Czym mam to sobie tłumaczyć? 

(Dalszy ciąg jutro). 
6 | * + UTA 
kich udręk, jakie przynosiło jej życie... 

A tymczasem mijał rok za rokiem. I jak tułacze, 
którym nie jest przeznaczone zaznać spokoju, wę- 
drowali oni z miasta do miasta i przebyli w ten spo- 
sób prawie pół Ameryki. Ale to nie przeszkadzało 
Wandzie prowadzić rachunku, z którym nie zdra- 
dzała się przed Janem: 

Za każdym upływającym rokiem liczyła w du- 


chu: 
„Moja Wikcia miałaby obecnie dwanaście lat...“ 
„Jeśli Wikcia żyje, liczy teraz piętnaście lat"... 
A później, gdy powodziło im się nieco lepiej, 
Wanda zapytała Jana: 

— Jak przypuszczasz, czy po tylu latach pozna- 
łabym moje dziecko? 

— Jeszcze ciągle o tym myślisz? — zdziwił się 
Jan. 

— Czy mogę zapomnieć o tym? 

— Wierzę ci. Jest niedobrze, gdy nie można po- 
zostawić po sobie potomstwa. 

Wanda przypuszczając, że Jan napomknął o tym 
dlatego, że nie może mu ofiarować dziecka, zapy- 
tała: 

— Czy jesteś zły na mnie? 

— Dlaczego? — objął ją Jan. — Może ja jestem 
temu winien?.. Ale nie mówmy o tym... A cc się ty- 
czy twojej córki, to gdybyś ją znalazła, byłbym dla 
niej dobrym ojcem... 

— Jestem tego pewna. Znam twoje szlachetne 
serce.. Ale czy dożyję tego? 

— Jeśli jest to tobie przeznaczone... Wierzę sil- 
nie w przeznaczenie... Nic się nie dzieje wedle woli 
aĘ > lecz wszystko jest zależne od jego szczę- 

cia... 

— A ja jestem jedną z najnieszczęśliwszych ko- 
biet — w oczach Wandy zabłysły łzy. 

— Tylko nie rozpaczaj. W porównaniu z tym, 
cośmy wycierpieli dotychczas, jesteśmy obecnie 
szczęśliwi. 

— Ale już dawno tak nie tęskniłam i tyle nie 
myślałam o moim dziecku, jak obecnie. W nocy na- 
gle ze snu wyrywa mnie myś! o nim... 

Jan mógł tylko współczuć z bółem matki, którą 
pozbawiono jej dziecka. Nie mógł jej jednak niczym 
pomóc. 

A tymczasem czas posuwał się swoją wieczna 
drogą. unosząc ze sobą łodzie życia Wandy i Jana. 
które w końcu dobiły do pewnego brzegu.. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Publiczność płakała na sali 
gdy słuchała wzruszającej opowieści chłopca, 
oskarżonego 0 włóczęgostwo 


Sąd dla młodocianych w Man 
chester (Anglia) rozpatrywał os 
statnio sprawę, która wycisnęła 
izy z oczu licznie zgromadzonej 
na sali publiczności. Przed są: 
dem stanął ll-letni Jimmy, o» 
skarżony o włóczęgostwo. 

Ładny, dobrze rozwinięty 
chiopczyk zeznał, że od wielu 
miesięcy musi zarabiać na swo» 
je utrzymanie, ponieważ matka 
po Śmierci ojca pórzuciła go i 
nie chce się nim opiekować. 

Jak więc radzi sobie malec? 
Z rana udawał się do pewnej fa 
bryki, gdzie kupował za trzy i 
pół pensa 6 puszek z lakierem. 
które nastennie sprzedawał skle 
pom z męblami po 6 pensów za 

e Gdy kończył z tą „pra: 
cą” udawał się na godzine na 
Spacer z psem pewnej starszej 
pani. 

W godzinach przedobiednich 
można było znależć tego pomy» 
En Eo Z a NĄ 


Rozruchy w Syrii 


STAMBUŁ. Jak donosi pismo 
stambulskie „Dżumhuriyet*, z 
Adany, w Syrii rozruchy szerzą 
się coraz bardziej. Na granicy 
syryjskiej władze bezpieczeń- 
stwa skonfiskowały 500 karabi- 
nów i rewolwerów oraz znaczną 
ilość amunicji, 


Najstarsi ludzie świata 
„STAMBUŁ. W miejscowość 
Chirnak żyje najstarsza para 
małżeńska na świecie, albowiem 
mąż liczy sobie 132 lata, żona je- 
go zaś 141 lat. Stan zdrowia oboj 
ga małżonków jest doskonały 
Liczba ich dzieci, wnuków i pra- 

wnuków przekracza 100. 


W Czersku na Kaszubach po- 

Ńcja wykryła na  torfowisku 

rowerów, pochodzących z 
dzieży. 

Duża ilość rowerów była ro- 
zebrana, co wskazywało na to, 
że złodzieje wynosili ze swego 
magazynu części i sprzedawali | 
je w różnych miejscach. 


ZĄDAMY  POWSZECH. 
NYCH ŚWIADCZEŃ NA 
ROZBUDOWĘ FLOTY 
WOJENNEJ! 


« 


słowego malca przed kasami te: 
atrów i kin. Tu stawał w kolej: 
ce i od czasu do czasu ustępo* 
wał za drobnym wynagrodze» 
niem miejsca jakiemuś  nieciers 
pliwiącemu się widzowi, aby na 
stępnie znów zająć miejsce w ka 
lejce i czekać na podobną oka: 
zię. 


Po obiedzie .urzedował” on 
przy automatach. Tam znajdo» 
wali się zawsze ludzie, którzy 
musieli natvchmiast mieć znas 
czek pocztowy i ku swemu nie» 
zadowoleniu stwierdzali. że nie 
maja drobnvch. I oto pod ręką 
znajdował się zawsze Jimmy, 
kłóry ofisrował swoie usługi. 


Biegał o najbliższego sklepu i 
zmieniał pieniądze, otrzymując 
za tę usługę drobne wynagro» 
dzenie. 


Tak mijało popołudnie i 
dzielny chłopczyk udawał się w 
stronę jakiegoś z góry upatrzo* 
nego teatru, gdzie otwierał 
drzwiczki nadjeżdżających wo» 
zów, lub czyścił zabrudzone za» 
kurzone obuwie szczotką, którą 
zawsze miał przy sobie. 


Sędziowie nie mogli nie wyra: 
zić uznania dzielnemu į pomy: 
słowemu małcowi. Obecnie Jim 
my przebywa w internacie dla 
chłopców, gdzie uczy się i kształ 
ci zawodowo. 


| 
W windzie trzeba zdjąć kapelusz! 


Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające moment chrztu nowo: 
narodzonej córki pretendenta do tronu francuskiego, hrabiegc 
Paryża, który odbył się w Anjou w Belgii, w obecności przed: 
stawicieli szeregu domów królewskich i książęcych. 


Dziwactwa cbyczajowe w Anglii — W Arglii nie wolno palić fajki 
w wieczorowym stroju — We Włeszech samotna kobieta chodzi do 
kiza tylko po południu 


Obyczaje w kazdym kraju są! 


inne. [o co jest przyjęte w jed= 
nym kraju, często budzi niesmak 
w innym. Tak na przykład w 
Anglii jest nieprzyzwoite dużo 
jeść i wykazywać, że jest się 
głodnym. Przy stole nie wolno 
brać samemu soli. Jeśli to się 
jednak czyni, to należy przede 
wszystkim zaproponować sąsia* 
dom, aby z niej skorzystał. Nie 
wolno zapraszać dó tańca pan: 
ny, której się nie zna. Nie wol: 
no palić fajki, gdy jest się w ue 
braniu wieczorowym. Były pre» 
mier Baldwin, który jest namięte 
nym palaczem, zerwał z tym o» 
byczajem i prawie że go zniósł. 

We Włoszech natomiast bẹ- 
dzie się patrzyło ze zdziwieniem 
ra mężczyznę, który po wyjściu 
z teatru zaproponuje swojej tos 
warzyszce odwiedzenie nocnego 
lokalu. Tego rodzaju lokale są 
w Rzymie prawie że wyłącznie 
przeznaczone dla cudzoziemców. 
Kobiety same nie idą na tańce, 
również i winiarni kobieta nie 
odwiedzi bez towarzystwa męs- 
kiego. Natomiast może spokoj» 
nie przekroczyć próg knajpy lub 
skromnego lokalu i tam posilić 
się. Kobieta udaje się do kina 
wyłącznie po południu. Gdyby 
sama udała się do kina wieczo= 
rem, patrzanoby na nią ze zdzi- 
wieniem, 
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Również i Stany Zjednoczone 
posiadają swoje niepisane prawo 
obyczajowe. Nie jest godny zaz 
drości ten, który poznawszy ko 
bietę lub widząc ją pierwszy raz, 
podaje jej rękę. Musi on stać w 
pewnej odległości od niej i cze< 
kać na to, aż go kobieta zapyta, 
jak mu się powodzi. Rękę zaś 
podaje za drugim razem i to 
dość często przy żegnaniu. 

Ze zdziwieniem patrzy się na 
cudzoziemca, który przy jedze= 
niu manipuluje widelcem i no» 
żem. Tam bowiem wszystko, na 
wet kartofle, kraje się przede 
wszwystkim na drobne kawałki. 
Gdy wszystko na tałerzu jest 


Do obowiązków dobrze wy:|biet. Test bowiem uznawany zè 


chowanego Amerykanina nalez 
ży również zdejmować kapelusz 
w zamkniętym lokalu, gdy znaj 
duje się tam kobieta. Pod pojęs 
cie „zamknięty lokal” wchodzi 
również winda i z tego względu 
większość Amerykan jadąc win» 
dą, trzyma kapelusze w ręku. 
Na ulicy wreszcie mężczyzna nie 
zawsze idzie po lewej stronie 
swojej towarzyszki, ale ciągle 
tak manewruje aby znależć się 
ze strony jezdni celem „chronie 
nia” jej przed ewentualnym nie 
bezpieczeństwem. 

We francji bardzo 


również 


źle wychowanego ten, kto roz: 
mawia z kobietą, nosząc kape: 
lusz. Oficerowie spotykając zna: 
jomą, nie salutuje, a po prostu 
zdejmują czapkę. 


Za żle wychowanego uchodzi 
we Fiancji i ten, który spotyka: 
jąc na schodach kobietę, stara 
się ją wyprzedzić. Mężczyzna po 
winien zatrzymać się i przepuś 
cić kobietę. Na ulicy mężczyźni 
chodzą po prawej stronie swojej 
towarzyszki. [Jest to zwyczaj, 
który trwa we Francji od stuleci, 


Natomiast, ani we Francji, ani 
w Anglii, ani w Ameryce nie u» 


już pokrajane, odkłada się nóż czesto widzi się w windzie męż, stępuje się kobietom miejsca w 
czyzn trzymających kapelusze wj tramwaju lub autobusie jak to 
ręku, gdy są w towarzystwie ko się czyni u nas. 


na bok i korzysta się wyłącznie 
z widelca. 
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Pokrójał nozem wlasna córke 


Straszliwy czyn potwornego ojca -zbrodniarza 


We wsi Landwarowo pod 
Wolnem zamieszkiwał od dłuż- 
szego już czasu wieśniak Wa- 
gas. Był on zamożnym gospo- 
darzem i posiadał córkę 22-let- 
nią Annę. 


Mimo dostatku Wagas nie 
miał zamiaru przyjąć do służby 
ani parobka ani żadnej służącej. 


Ne >: 
4: B 


=t 


Śląsk jest krainą kontrastów. Tuż obok okręgu przemysłowego rozciągają się wspaniałe lasy 
pszczyńskie, w których żyje dużo rzadkiej zwierzyny. Między innymi żyje tam na swobodzie 
jedno z ostatnich stad żubrów w Europie, które liczy 18 sztuk, 


Wszystkie prace musiała speł- 
niać córka, którą nielitościwy 
ojciec wykorzystywał i tyrani- 
zował w najokrutniejszy spo- 
sób. Doszło w końcu do tego, iż 
nieszczęśliwa dziewczyna przy- 
mierała giodem, potworny bo- 
wiem ojciec morzył ją i nie da- 
wał nic do jedzenia. 

Nie mogąc znieść tych udrę- 
czeń, Anna zmyliła przed pew- 
nym czasem czujność ojca i zbie 
gła z domu. Przybywszy do Wil 
na, dziewczyna znalazła sobie ja 
kieś zajęcie. Mimo poszukiwań, 
Wagas nie mógł początkowo cór 
ki odnaleźć. 

W ubiegłą środę wieśniak 
przyjechał do Wilna na targ i 
spotkał córkę na rynku. Nie da- 
jąc nic po sobie poznać, Wagas 
przyjaźnie rozmawiał z Anną 


i wypytywał ją, jak się jej po- 
wodzi. W czasie rozmowy wy- 
pytywał się zręcznie, gdzie 
dziewczyna mieszka. 

Wieczorem tege samego dnia 
Wagas przybył do mieszkania 
chlebodawców córki wywo- 
ławszy ją na schody, zażądał od 
niej, aby powróciła do domu. 
Gdy ta odmówiła, wytiągnął z 
kieszeni nóż i zadał jej kilka 
straszliwych pchnięć w głowę, 
szyję i piersi. 

Gdy nieszczęśliwa dziewczy- 
na upadła na schody żalewając 
się krwą, potworny starzec usi- 
łował wymknąć się z bramy, zo- 
stał jednak ujęty i osadzony w 
więzieniu. 

Przewieziona do szpitala Wa- 
gasówna nie odzyskała jeszcze 
ani na moment przytomności. 


Podmorskie tunele 
w Japonii - kraju wysp 


W Japonii, kraju wyspiar: 
skim, nie jest rzeczą łatwą zor- 
ganizować połączenia kolejowe 
między poszczególnymi miasta: 
mi leżącymi na różnych wys 
pach. Na niektórych liniach jest 
na przykład konieczne przepro 
wadzać pociągi na promach z je 
dnej wyspy na drugą. Obecnie ja 
pońskie władze kolejowe zamie 
rzają usunąć promy i zastapić 
je podmorskimi tunelami. 

Obecnie właśnie kończy się 

lowę pierwszego tego rodza: 


ju tunelu, który połączy miej: 
scowości Shimonoseki na wy* 
spie Kiushiu i Modsho na wy: 
spie Hondo, Doświadczenia ja: 
kie zdobędzie się przy tej bu» 
dowie, będą następnie wykorzy 
stane przy budowie znacznie 
ważniejszego tunelu, który bę: 
dzie prowadził do koreańskiego 
miasta Fusan. 

Tunel ten będzie znajdował 
się na 55 metrów pod powierzch 
nią morza i będzie miał 115 kie 
lometrów długości. 


Str. 6 


(o pisze prasa niemiecka 


BERLIN. „Vólkischer Beobach 

er” zamieszcza pt. „Polska i 
Niemcy” artykuł poświęcony 
wizycie min. spraw  zagranicz= 
nych Rzeszy von Ribbentropa 
w Warszawie. 


Wizyta von Ribbentropa po: 
twierdza — zdaniem dziennika 
— trwałość umowy polsko = nie 
mieckiej z dnia 26:go stycznia 
1934 r. Dojście do skutku tego 


Zarządzenia władz francuskich 


paktu usunęło swego czasu nies 
bezpieczny stan niepewności i 
było początkiem współpracy, 
która dała cenne owoce. 


W sprawie „zawikłanych kom 
binacji prasy światowej“ 
dziennik stwierdza, że stosunki 
pomiędzy Berlinem i Warszawą 
opierają się nie na dowolnych 
przypuszczeniach lub „zbożnych 
życzeniach”, lecz na faktach i 


rozwijają się w duchu wytwo» 
rzonym przez umowę z 1934 r. 

Polityka bezpośredniego poro 
zumienia pomiędzy dwoma par: 
tneromi, zapoczątkowana ukła: 
dem polsko : niemieckim z dnia 
26:go stycznia 1934 r., stała się 
w międzyczasie przykładem dla 
Europy i w tym leży głęboki 
sens polsko - niemieckiego poro 
zumienia, „które jako pionier 
weszło do historii”. 


w związku z falą uciekinierów z Hiszpanii 


PARYŻ. Z granicy francusko- 
katalońskiej donoszą, że wszy- 
stkie szosy, prowadzące z Bar- 
celony do granicy francuskiej, 
zapchane są niekończącą się ko- 
lumną samochodów  ciężaro- 


wych, samochodów prywat- 
nych, furmanek i t. p. 
Hiszpańskie straże graniczne 
przepuściły dotychczas na stro- 
nę francuską tylko nieznaczną 
ilość uciekinierów, wśród któ- 


Początek na str. l-szej 
pełnionych żołnierzami ucieka- 
jącymi przed naporem wojsk 
powstańczych. 

Żołnierze ci są całkowicie wy- 
czerpani, a niektórzy « nich od 
kilku dni nic nie jedli. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 

BILBAO. Wojska gen. Fran 
co zacieśniają pierścień dokoła 
Barcelony. 

Oddziały gen. Yague zajęły 
miejscowości Cornella, San Jus- 
to i Esplugas oraz wzgórza Ped 
rales, panujące nad przedmieścia 
mi Barcelony San Gervasio i Sar 
ria Muchelos. Oddziały nawar 
skie zajęły górę Tibidao. 

Wojska  barcelońskie moją 
się na razie wycofywać jeszcze 
tylko w dwóch kierunkach: na 
Gerona i Puigcerda. 

Lotnisko Prat de Llobregat 
zostało opanowane przez wojs* 
ka powstańcze. Samoloty zrzu: 
coją na miasto ulotki, wzywają 


ce do niezwłocznego poddania 
stolicy Katalonii. 

Wzdłuż wschodniego brzegu 
rzeki Llobregat zostały przeła» 
mane wszystkie linie obronne. 

Na odcinku północno „ zacho 
dnim, gdzie rzeka Llobregat od 
dala się nieco od Barcelony, woj 
ska gen. Franco posunęły się w 
ciągu dnia wczorajszego o 8 km. 
naprzód. Oddziały marokańse 
kie zajęły dwa przyczółki mos» 
towe na rzece Llobregat na pos 
łudnie od Barcelony. Ważny 


rych przeważają kobiety, dzieci 
i starcy. 

W pobliżu miasta graniczne- 
go Perthus zgromadziło się po- 
nad 2.000 uciekinierów, którzy 
usiłowali nakłonić hiszpańską 
straż graniczną do przepuszcze- 
nia ich na stronę francuską. 

Do miasta Perthus, leżącego 
po stronie francuskiej przybyli 
członkowie poselstwa szwedz- 
kiego w Barcelonie. 

Francuskie władze graniczne 
wydały zarządzenia, mające na 
celu zapobieżenie masowym 
przekroczeniom granicy przez 
uciekinierów hiszpańskich. M. 
in. zorganizowano w pasie przy- 
granicznym kilka obozów kon- 
centracyjnych, przeznaczonych 
dla kobiet, starców i dzieci. 

Uchodźcy mieli przywieżć ze 
sobą znaczną ilość dzieł sztuki 
z Barcelony, które chwilowo zo 


ośrodek przemysłu  włókienni: | stały złożone w rozmaitych szo- 


czego Tarrasa został zajęty. 
Komunikat głównej kwatery 


„wojsk gen. Franco, opublikowa 


ny o godz. 23.30, głosi iż wojska 
gen. Franco sforsowały rzekę 
Llobregat na całej przestrzeni 
dolnego biegu oraz przekroczy» 
ły w kilku miejsach rzekę Del- 
rubi. 

Na odcinku południowym za 
jęto miejscowości Rubi i Castell 
Biscal. 


Fantastyczny rekord lotniczy 


Rekardy lotnicze padają je» 
den po drugim. Nie ma po pro» 
stu tygodnia, żebyśmy nie po» 
dali nowego jakiegoś wyczynu 
pionierów przestworzy. 

W chwili obecnej nadeszła ze 
Stanów Zjednoczonych  sensa: 
cyjna wiadomość, jakoby jed- 
nemu z pilotów amerykańskich 
udało się ustalić nowy wy: 
czyn szybkości lotu. Pilot doz 
świadczalny, Lloyd Child osiąg 
nąć miał podobno fantastyczną 
szybkość 925 klm./godz. 


Do lotu użyty został przez nie 
go płatowiec myśliwski „Cure 
tiss Hawk 75”. Szybkość tę pie 
lot osiągnąć miał w locie nurko 
wym o wysokości 7000 do 3000 
metrów. 


Obecny rekord światowy pręd 
kości lotu (w linii poziomej) po 
siadają Włochy i należy on 
do pilota Agello. Ustanowio: 
ny został na wodnopłatowcu 
„Macchi Catoldi 72” i wynosi 
709 klm. 700 m/godz. 


pach i garażach. | 


{ 
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Gen. Franco (na prawo) podczas posiłku polowego na from 
cie katalońskim. 


45 agentów straży nadbrzeżrej 


uprawiało od 10 lat przemytnictwo 


ALEKSANDRIA. Policja a 
resztowała wczoraj w nocy 45 
agentów straży  nadbrzeźnej, 
trudniących się od 10 lat przez 
mytem narkotyków. 

Afera została zlikwidowana, 
dzięki wysiłkom komendanta 


straży celnej, który od pewnego 


czasu śledził swych podwład: 


nych w przebraniu. 


W/ciągu nocy ubiegłej udało 


mu się wreszcie, po długich wy: 
siłkach przyłapać ich na gora: 
cym uczynku. 


Walizka zabiła chłopca w wagonie 


Zrozpaczony ojciec zabił właściciela walizki 


BERLIN. W pociągu między 
stacjami Bad Nauheim i Butz- 
bach w Niemczech Środkowych 
wydarzył się krwawy dramat. 

W chwili nagłego zatrzymania 


się pociągu spadła z siatki war 
lizka, zabijając siedzące na ław" 
ce dziecko. Zrozpaczony ojciec 
dziecka dobył sztyletu i zabił na 
miejscu właściciela walizki. 


Sen wyjawił prawdę 


o rzekomo tragicznie zmarłym uczonym 


Przed 10 laty uczony Bran=z 
sen badający życie owadów wy 
jechał na Nową Gwineję. Zba: 
dał on tam nowe nieznane tere» 
ny i zdobył bardzo ciekawe 
zbiory. Następnie zmienił swo» 
je plany i postanowił udać się 
na pobliską grupę wysp Banda, 
aby zbadać tamtejsze tereny. 

Pewnego dnia, jak donieśli 
władzom tubylcy, gdy Bransen 
odpłynął na małej łódce od brze 
gu jednej z wysp, natknął się na 
silną burzę. Łódź wywróciła się 
i uczony poszedł na dno. 

Wiadomość o tragicznej śmier 


ci uczonego wywarła wstrząsa: |y 


jące wrażenie na jego żonie, pas 
ni Oliwii i z początku obawia» 
no się nawet o jej życie. Z cza 
sem jednak uspokoiła się i zda» 
wało się że zapomniała o tym 
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Pierwsi posłowie słowaccy pod czas inauguracji parlamentu sł owackiego. 


tragicznym wypadku.Aż tu na» 
gle przed rokiem zaczęła opo» 
wiadać znajomym, że nawiedza 
ją ja dziwne sny. Widziała we 
Śnie swojego męża, który prze: 
bywał na wyspie kamienistej. 
Śniło się jej, że został wydoby» 
ty z wody przez tubylczych ry» 
baków, którzy zawieźli go w ło* 
dzi do swej wioski. 

Ostatnio pani Bransen otrzy 
mała listy z Australii od przy- 
jaciół jej męża. Listy te upewni 
ły ją w przekonaniu, że sny wy 
jawiły jej prawdę. Przyjaciele ci 
donosili jej bowiem, że kilku 
upców, którzy odwiedzili po 
drodze wyspy Banda słyszeli od 
tubylców o pewnym białym 
mężczyźnie. Jest to wysoki męż 
czyzna o ługiej siwej brodzie, 
który leczy tubylców. 

Sądząc z tego opisu, pani 
Bransen jest przekonana, że tym 
białym jest mąż, ponieważ on 
posiadał liczne wiadomości z 


dziedziny medycyny. Jest więć 
możliwe, że żyje on na jednej 7 
wysp Banda, zajmuje się lecze: 
niem tubylców i nie może zna 
leżć drogi powrotnej do cywi 
lizacji. Również i to potrafiła 
sobie pani Bransen wytłumaw 
szyć. Być może że tragiczn« 
przeżycie podczas przewrócenią 
się łodzi częściowo pozbawiła 
go pamięci i nie może sobie 
przypomnieć skąd pochodzi. 


Obeonie pani Bransen opusz: 
cza Anglię i udaje się do portu 
Darwina, gdzie mieszkają liczni 
przyjaciele jej męża. Jest ona 
bogatą kobietą i zamierza nabyć 
wielką łódź, w której będzie je: 
chała z jednej wyspy na dru 
ga, aby odnależć męża. 


Poza tym nie zamierza po od: 
nalezieniu go wrócić do cywili. 
zacji. Woli zostać przy nim I 
prowadzić życie, jakie on od 
dziesięciu lat — od chwili swej 
oficjalnej śmierci prowadzi. 


Za darmo centra!ne ogrzewani 


Opłaci sie to właścicielom. hoteli 


W szwajcarskiej miejscowo= 
ści wypoczynkowej, Leuken: 
band właściciele hoteli bardzo 
mało wydają na opał, ponieważ 
matka ziemia przychodzi im z 
pomocą. 


W miejscowości tej położo» 
nej na wysokości 1400 metrów 
na poziom morza, gdzie latem 
i zimą jest wiele gości, znajduje 
się kilka silnych gorących źró» 
del. Zaopatrują one w wodę 
znaczną ilość studzien oraz dus 
ży basen. Główne źródło jest 
tak silne, że dostarcza ono na 
minutę 1000 litrów wody o tem 
peraturze 51 stopni ponad zero. 

Mieszkańcy Leukenbad sta- 


rają się o to, aby ani jedna kro: 
pla gorącej wody nie zmarnowź 
ła się. Z tego względu przed kil 
koma laty wpadli na pomysł wy 
korzystania gorącej tej wody 
do ogrzewania. Przeprowadzo 
no więc od gorących źródeł ru: 
ry, które prowadzą do poszcze 
gólny hoteli i ogrzewają wszyst 
kie pokoje. 

Ten sposób ogrzewania jesi 
bardzo tani i na ogół zupełnia 
wystarczający. Gdy czasem 
mróz przybiera na sile i wodi 
w biegu ze źródeł do hoteli 
chłodnie, wyłącza się ją i wrac: 
się do normalnego sposobu o 
grzewania pokojów — za poma 
cą węgla 
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łgnatiew pw powrocie do Petersburga zajął się natych- 
ony „prawą odszukania Anieli. Zwrócił się do Rasputina, 
jako ołał tylko dowiedzieć się, że Aniela jest aresztowana 
rata dali © bez paszportu. Hrabia udał się do komisa- 
w wia gdzie poinformowano go, iż Aniela przebywa 
Komendant policji i ; ; 
PALIT CEF Ji oświadczył, że on sam nie 
a się tą sprawą, gdyż kobieta ta została are- 
kich io przez policję szóstego komisariatu. Wszel- 
BOW A mu udzielić „pristaw“ tego ko- 
iai . c us rawi OMB -. n : 
policji dodał: prawiedliwić siebie, komendant 
EA Być może zaszła > 
7 za tu jakaś pomyłka... 

k. ya natychmiast pojechał dorożką do szóste- 
poł Ep żę Był tak pochłonięty myślą o Anieli, 
=, ATE słyszał, jak ktoś z trotuaru zawołał: 

eksiej Iwanowicz! Aleksiej Iwanowicz! 


Był to książę Jus RAR CYK, « 
na hrabiego. ę upow, który nie widział od daw 


Książę był niezmiernie zdziwiony: 

: nie: y: przede wszy- 

pod zmienił się bardzo, zeszczuplał, zestarzał 

kd o wtóre, po raz pierwszy widzi hrabiego Igna- 
wa w zwykłej dorożce. 

aa nie widział nie, co się dzieje wokół 
z sy PAR, dsk sznura aut Czerwonego 

r h cą. Auta pełne były rannych 
a O aa rami zee nę 
zał ich jęków. = 

nity s kad ch jęków ZA pochło 

„-zy naprawdę aresztowano ją pod zarzutem 
uprawiania prostytucji?.. Boże, Ji ta dziewczy- 
na cierpi, 1 to zupełnie niewinnie!.. I to jest na pewno 
szatański pomysł Rasputina!.. Ale jak to się m 
stać? i j ; a 

1. Czyżby Rasputin sam ją oddał w ręce policji 
i wysunął przeciwko niej tak nikczemne oskarżenie? 
Ignatiew wie dobrze, że policja petersburska zdolna 
jest do wszelkich podłości... Ale czyżby Rasputin zdo- 
był się na takie łajdactwo? 

Zasapany, zeskoczył hrabia z dorożki. Szósty ko- 
misariat! Zgłosił się wprost do komisarza. Ten wzru- 
szył ramionami, uśmiechnął się i powiedział: 

0 — Panie pułkowniku, cóż mogę poradzić na to, 
żę ta kobieta spacerowała po Newskim Prospekcie, 
zaczepiając przechodniów... 

m R kłamstwo! Nikczemne kłamstwo! — zawo- 

— Panie pułkowniku, mam pełne zaufanie do 
moich podwładnych — odrzekł Riu zlekka ura- 
žony. — Moi podwładni stwierdzili, że ona zajmuje 

4 nielegalnie nierządem. Dziwię się bardzo, panie 
iku, że pragni i iety. 
owniku, ze pragnie pan bronić kobiety, która 
Przybyła tutaj z Warszawy, aby uprawiać swój ha- 
y proceder... Ale to nie wszystko. Ta ulicznica 
okazała się awanturnicą, stawiła opór policji, gdy ją 
*wadzono ulicą, usiłowała zbiec... Ą pan unik 
zi, że to jest uczciwa kobieta! Ale... — pan ko- 
tyl ają 0? dłonie — być może, pan pułkownik 

— Panie komisarzu, wynikło tu niepo ie- 
nie... Znam tę kobietę zbyt dobrze! Reczh sw Ró 
bardzo uczciwa i godna zaufania niewi A 

g asta, pańscy 
kN ę wadni pomylili się na pewno — hrabia miotał 
ką w ze wzburzenia. — Aresztowaliście ponad wszel- 

Stpliwość niewinną kobietę... 
szę kr Panie pułkowniku, bardzo ubolewam, ale mu- 
pomy Vai pana, że w danym wypadku pan się 
łem, 2e 7 Badałem osobiście całą sprawę, stwierdzi- 
ką, ale 23 do czynienia nie ze zwykłą prostytut- 
zwrócić sj TAfinowaną awanturnicą. Zresztą, proszę 
wę... € do sędziego śledczego, który bada tę spra- 

K 
supałnia a uderzyła hrabiemu do głowy. Zapomniał 
pięścią w gat w komisariacie policji, począł walić 
komisarz wyp a mieszać. ŁOSIA 

— y, WYProwadzony z równowagi, zawołał: 
mój gaci od pana, aby pan natychmiast opuścił 
wojskowy t. czy sądzi pan pułkownik, że mundur 
dzom at zezwala mu na czynienie awantur wła- 

= 'cyjnym w obronie prostytutek? 
i urzony, z ć : í jewu oczyma 
nie » Z pociemniałymi z gniewu oczyma, 
Rado 0 A Prawie z podniecenia, udał się ij 
ny, malutki a Śledczego. Sędzia śledczy, mizer- 
iie T owieczek w okularach oświadczył, że 
kobiecie wyo o SZynić w tej sprawie. Przeciwko tej 
opó ysunięto bardzo wiele oskarżeń: stawiła 
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50 batine s iacie, lżyła władze, ba! ponoć same- 
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z więzienia. 
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| — Dziwi mnie pańska wizyta, panie pułkowni- 
ku — zmarszczył mały człowieczek czoło. — Usiłuje 
pan pułkownik nas przekonać, że zaszło tu niepo- 
rozumienie. Tu nie ma żadnego nieporozumienia: 
mam protokół, podpisany przez dwóch policjantów, 
którzy stwierdzają, że na włagne oczy widzieli, jak 


Y WSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ 
Q WOJNIE, BOHATERŚTWIE : MIŁOŚCI 


oskarżona Aniela Grywińska zaczepiała mężczyzn na ' 


ulicy i w ogóle zachowywała się wyzywająco i nie- 
przystojnie. Nie miała książeczki przy sobie, więc 
nic dziwnego, że ją aresztowano... 

Wzburzenie, krzyki, ból morałny, to wszystko 
doprowadziło pułkownika do ataku kaszlu. Musiał 
wrócić do hotelu. Płuca, strawione gazem fosgenem, 
na froncie, skurcyyły się na skutek zdenerwowania 
hrabiego i Ignatiew odczuwał dotkliwy ból. Kasłał 
bezustannie, dusił się. Twarz jego miała ziemisty 
kolor. Zadzwonił po służbę: 

— Lekarza!.. — powiedział słabym, kaszlącym 
głosem. 

Wnet przybył lekarz, który stwierdził, że stan 
zdrowia hrabiego uległ znacznemu pogorszeniu. 

— Zdenerwował się pan zapewne z jakiegoś po- 
wodu i spocił — oświadczył lekarz. — A to jest dla 
pana zabójcze! Doprowadza pan siebie do katastrofy, 
a zachowuje się pan jak niepoczytalny człowiek! 
Niezbędne są panu dwie rzeczy: kompletny spokój 
i czyste powietrze górskie! Płuca pańskie pracują 
z trudem. Mgła petersburska jest dla nich trucizną, 
jest niemniej niebezpieczna, aniżeli gaz. Wzburzenie 
jest dla pana groźne podobnie jak atak ser- 
ca. Musi pan wyjechać natychmiast do sanatorium, 
ale to natychmiast! Czy pan pułkownik nie ma przy- 
jaciół, ałbo krewnych? Pokćj hotelowy jest dla pana 
zupełnie nieodpowiednim pomieszczeniem... 

Lekarz dziwił się zachowaniu pułkownika. Igna- 
tiew milczał. Czuł, że dusi się: miał szeroko rozwar- 
te usta i starał się wchłonąć w siebie jak najwięcej 
powietrza. Oczy wychodziły mu z orbit, zimne krople 
potu ukazały się na jego czole. 

Lekarz zarządził natychmiastowe zastrzyki. po 
których stan hrabiego nieco się polepszył. Ale ka- 
szel go nie opuszczał, cieżko mu było oddychać... 

Hrabia nie zmrużył w nocy oka. Nie bacząc na 
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Która urodziła 


Prasa angielska podaje o nie- 
zwykłym sukcesie kosmetycznej 
chirurgii, która w dosłownym 
tego słowa znaczeniu dała „nos 
wą twarz” dziewczynce urodzo* 
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to, że kaszel go bezustannie męczył, że wysoka go- 
rączka trawiła jego organizm i spalała krew, mimo, 
że tak cierpiał — myślał bezustannie o lecie Anieli 
Czuł się, jak przykuty kajdanami do muru. O, gdy- 
by nie ta choroba — nie spocząłby, uczyni!by wszy- 
stko, aby tę nieszczęśliwą dziewczynę wyrwać z wię- 
zienia... 

Nie, ani chwili nie daje wiary temu, co powie: 
dział komisarz! To jest niemożliwe! To musi być nik- 
czemna intryga Rasputina! Ten komisarz wykonał 
zapewne posłusznie wszystko, co mu Rasputin kazał! 

Nie zdawał sobie sprawy ze stanu swego zdro- 
wia, nie sądził, że choroba przykuje go do łoża. Zna- 
jomi... Krewni... Dawno z nimi zerwał. Od chwili, 
gdy na arenie jego życia ukazała się ta młoda, piękne 
dziewczyna, ta czarująca Polka, o nikim innym nie 
myślał. Zerwał z przyjaciółmi, kolegami, krewnymi. 
Wszyscy stali mu się dziwnie obcy, ta jedna Polka 
wypełniła całe jego życie. 

Świt przekradał się już przez firanki do pokoju 
hotelu, w którym leżał Ignatiew, nie mogąc zmrużyć 
oka. Na dachu przeciwległego domu skrzył sie śnieg, 
srebrząc się w pierwszych promieniach słońca. 

Hrabia spoglądał na śnieg i jakieś błogie uczu- 
cie ogarnęło go. Olśniewająca biel koiła jego ból, 
uspokoiła jego nerwy. Rozległo się pukanie do drzwi: 

— Wejść! — zawołał hrabia słabym głosem. 

Wszedł lokaj i zame!dował: 

— Proszę jaśnie hrabiego, przyszła jakaś pani, 
czy może ją jaśnie hrabia przyjąć? 

— Kobieta? — zadrżał odruchowo hrabia — jak 
się ona nazywa? 

— Nie podała swego nazwiska. Powiedziała tyi- 
ko: proszę zameldować hrabiemu, że znajoma pra- 
gnie go odwiedzić... 

— Czy powiedział jej pan, że jestem chory? 

— Nie, tymczasem jeszcze nie powiedziałem, 
proszę hrabiego! 

Czyżby Aniela? A może powróciła? Radość roz: 
piera Ignatiewa, twarz jego rozjaśniła się. 

— Poprosić tę panią! — rzucił lokajowi i kaszel 
paczął go dusić. 

(Dalszy ciąg jutro) 
WETELISW 


otrzymała dziewczynka 


się z czerwoną plamą na policzku 


W pierwszych dniach stycznia 
1937 roku poddano ją pierwszej 
operacji i usunięto plamę pokry 
wającą nos, zastępując ją płat- 
kiem skóry wyciętym jej z bi 


kły z twarzy dziewczynki. 

Mała Gazeł dotychczas znaj: 
duje się w szpitalu i spędzi tam 
jeszcze kilka tygodni. Poddaje 


io się ją bowiem masażom i spea 


Pamietaj o Pomocy Zimow | 


nej z wielką sino « czerwoną pla 
mą na policzku. 

Przed 4 laty w Eastcoat (An: 
glia) w rodzinie Csyckmayer 
przyszła na świat dziewczynka 
z olbrzymią sino < czerwoną pla 
mą na twarzy, zakrywającą poli 
czek, oko i nos. W dawnych cza 
sach dziewczynka musiałaby ca 
łe życie mieć to piętno na twa» 
rzy i znosić straszną katuszę, 
lecz obecnie przyszła jej z pomo 
cą medycyna. 

Rodzice dziecka porozumieli 
się ze szpitalem westminsterskim 
i lekarze postanowili usunąć 
dziecku plamę. W tym celu na: 
leżało przeprowadzić szereg bar 
dzo zawiłych operacji. 

Lekarze uwaznie śledzili roze 
wój noworodka i gdy liczyło o- 
no 6 miesięcy przenieśli je do 
szpitala, gdzie w ciągu 18 mie- 
sięcy codziennie leczono je ra- 
dem. Dopiero następnie lekarze 
uznali, że można przystąpić do 
operacji i dla dziecka nastąpiły 
dnie męxi, które jednakże miały 
je ochronić przed znacznie gor 
szymi katuszami moralnymi, ja- 
kie musiałaby znosić w przysz- 
łości wskutek tej plamy 


dra. Następnie zrobiono na pe: 
wien czas przerwę i gdy dziec- 
ko wróciło do sił, przystąpiono 
do drugiej operacji. - 

Była ona już znacznie trude 
niejsza i bardziej zawiła. Przez 
gub jej ręki przyszyło do ciała, 
aby wytworzyć nową warstwę 
skóry. Następnie skórę tę prze: 
niesiono na policzek, z którego 
usunięto czerwonę plamę. Leka 
rze chcąc, aby przeszczepienie 
skóry odbywało się systematy* 
cznie i regularnie przyszyli obe 
cnie rękę dziewczynki do jej po 
liczka. W takiej pozycji musiała 
znajdować się Gazel aż do chwi 
li gdy stwierdzono, że nastąpiło 
całkowite przeszczepienie skóry. 

Na tym jednak nie skończyły 
się zabiegi chirurgów. Znowu 
zrobiono na pewien czas przerż 
wę, a następnie ubiegłego roku 
przystąpiono do najtrudniejszej 
operacji. Należało usunąć pla- 
mę z tej części skóry, która po 
krywała powiekę oka. Sprowa: 
dzało się do tego, że należało 
całkowicie usunąć powiekę i za 

'stąpić ją pow:eka z normalnej, 
„różowej skóry, To się również 
| udało i ostatnie ślady piętna zni 


cjalnemu leczeniu, aby znikły śla 
dy i szwy po przeprowadzonych 
operacjach. Być może, że na za% 
wsze pozostan' na jej twarzy 
lekkie szramy, lecz już teraz 
twarz jej normalna i nie ma 
śladu po nieprzyjemnej dla oka 
i budzącej odrazę plamie. Dzie» 
wczynka wkrótce wstapi w ży” 
cie z „nową twarzą”, którą za” 
wdzięcza wyłącznie chirurgom. 
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DZIEDZICZNOŚĆ. 


Słynnego malarza angielskie» 
go, Whistlera, zapytała w towa 
rzystwie pewna dama, czy Są* 
dzi, iż geniusz mozna dziedzis 
czyć. 1 

— Nie wiem, proszę pani — 
brzmiała odpowiedź — nie man. 
I dzieci! 


BYWA I TAK. 
— Mamusiu, opowiedz mi bz 
jeczkę! , s 
— Poczekaj aż ojciec wróci 
do domu, opowie nam ladna baa 
jeczkę! 
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Dzieci otrzymaży radioodbiornik Zmiany w izbie Rzemieśln. 


Dziatwa szkoły powszech f 
nej w Brzezinach (pow. stop |no i ciasno—pisały dzieci— |obecności pana starosty, pod|czasowy wicedyrektor Kie-|dyr. Korsaka żegnały wła- 
nickiego) przeżyła niedawno to też schodzimy się po po |inspektora szkolnego, a R Izby Rzemieślniczej! dze lzby z p. nacz. Za- 


„W izbach naszych zim-|w nastroju uroczystym, w, Pan Jan Korsak dotych Opuszczającego Kielce 


podniosłą i jakże radosną łudniu do sali szkolnej, gdzie inie zgromadzonej dziatwy!w dniu || stycznia objął|grodzkim delegatem min. 
chwilę zainstalowania w na polecenie p. ministra|P. i H. na czele oraz współ 
szkołe nowego radio-apara*|wspólnie korzystalibyśmy z przedstawicieli władz gmin-IPrzemysłu i Handlu stano- | pracownicy instytucji. 

tu, na który z tak wielkim 'rądia. Dzięki radiu rozsze- nych i miejscowych organi- |wisko dyrektora Izby Rze-| Na miejsce przeniesione- 
upragnienie oczekiwała. |rzylibysmy nasze wiadomo- zacji społecznych. mieślniczej w Białymstoku.]jgo do Płocka p. Wacława 
ści e Polsce i o Swiecie"., Tchórzewskiego kierownic- 
gg PUDEL DYW seene |two Biura Organizacyjno- 


Pelskie T-wọ dla Handlu Węglem Handlowego Rzemiosła przy 


-« !Kieleckiej [zbie objął pre- 
„WĘGLOBLOK” S. A. 


łzes Feliks Słuszek radca 
ż P $ u!. Nicpodiegłości 15 
ski ad W Kielcach (dawn. zefhżnaj tel. 11-78 


odrabiamy lekcje i gdzie szkalnej, rodziców oraz 


Zaczęło się to od wzru- 
szającego listu dzieci do wo; Prosba odniosła skutek, | 
jewody kieleckiego ar. Dzia gdyż p. wojewoda ujęty ser. 
dosza. W liście tym dzieci|deeznością zawartą w pro- 
w prostych i niewyszuka- ,stych słowach młodocianych 
nych słowach wyraziły swo wielbicieli radia polecił ze- 
ją gorącą prosbę o nadesła-|instalować w budynku szkol 


Kieleckiej Izby Rzemieślni- 
czej z Sosnowca. 
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AAR NARAN! 
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a pt nym radioodbiornik ku wiel- pa 
kiej uciesze rozradowansj j Dostawa węgla i koksu w najlepszych garunkach. | 
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WF.iPW Tajemni BO YE WI WM W RK : ! z ._ | amn W 
i Wg" Przy udziale J-E. ks. bisk nił J. E. ks. biskupa o reli- 


loknlu 
sad: Onówiki | BINARNE A Ordynariusza kieleckiego Cz. | giinych i patriotycznych u- Czy jesteś już 
WSA OO. Trudna żyć kulturainie bez ś, Kaczmarka odbyła się uro-' czuciach robotników zai F a 
di RADICOBBIORKIKA Ž |czystość opłatka w  Kole'szonych w Źw. R. Członkiem L. M. R. 


D nz e ka El Zw. Rez. „Kadzielnia“ w 
TELEFUNKEN: Kielcach. J. E ks. bisku 
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LĄ Najaówaze! modelt- hyer E k Z OZ O w OP Eeee e 

jA A żę aparatów do nabycia £ | przybył na uroczystość w. = . = 

EM sklepie Elekirown: Źlasyście ke. prof. Jaroszewi-| £ Wyrób szczotek i pędzii <g z = 

Ę i t i E|cza i ks. prał. Marchewki.| EE - pe = 
l RESTAURACJA Kielce, ul. Sienkiewicza 59. £ s 5 = J. OKRAJEWSK = 
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Z ! A: ył Złóż Q lare | Imiliem robotników, | = Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, = 
bpi ossa użis na specjsine =ż = 


zabawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 
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> He a a u 66 
Z Pr 40 Sc |Ktokolwiek zgłosi się do firmy JERZY BDRCHÓLSKI, Kielce, | Dańcing Strzelecki w „Bristolu 


„Bigos mysiw=: 30 gr.jyl. Czarnowska 13, reprezentacja na wojew. kiele: kie | f | | 
Kulebisk z kap. i grzyb. 60 gr. FABRYKI E 66 wyrób firmy | Oddział żeński Związku| ży poprzeć zważywszy, że 
Ceny niezmienione od 1935 r. inam, KAWY „Sł INKS  uABERGUŚCA I SCHIELE s.a Strzeleckiego urządza w dniu jpieniądze uzyskane z tań- 


f '| lutego rb. taneówkę wicòwek przəznacza się na 
otrzyma bezpłatnie: 


i ; EA 3 R) $ 
q . y ` c > : 1 
Emmo o R EK o 9 l sty okssaniugiakalej (w, Kotka ck e 1/5 klg, |ręstauracji „Bristol“ na ce-isport, oświatę, biblioteki, 


le kulturalno - organizacyjnejświetlice, ogniska kultural- 
Oddziału. ne I inne potrzeby natury 
Imprezę strzelczyńh nale-| społecznej. 


nam. kawy „ofinks”, cena det. 50 gr., lub 2/10 tejże kawy, ce- 

na dei. 25 gr. za sztukę otrzyma bezpłatnie jeden reklamo- 
axwziciełowi kasi wyda bilet wy kalendarz ścierny (do zrywania kartek) na r. 1939. 
atgowy w venie 75 gr, na wszy” Przy okazaniu jednej paczki poj. 1/10 tejże kawy cena det 
skis mieje:a w „CZWARTAKU". 25 gr. kalendarzyk kieszonkowy. 

ać azżcać Spieszcie więc do sklepów i kupujcie kawę „Sfinks” wy- | 


; NN P i b 
arenu 0 |robu firmy Haberbusch i Schiele 5. 4. | a E a 
© 
Guaeeniki słeriowe I grzej- $y mier A ne lala l ni 
whi ciehtryczne, żelazka, | 
9 B H å » . 3 ; JE : 
E z p Józef Lisowski, mieszkcniec,jąc mu ciężkie uszkodzenie 
r 3 A «51 Szrbinów gm. Mniów, pow | ciała, którego też w stanie nie- 
a z kieleckiego, zameldował policji przytomnym przewieziono do 


lmoeyli, kuchenki, grzatal 
że w nocy, syn jego Jan, lat szpitala w Kielcach. 


do rurek, poduszki I inne 
26, wracał z wesela i na dro-j 
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Kupea uigowy „X. Expressu leor.“ 
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do nabyctla na do- 
gońnych wirunkach 


w Ratłamskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


$półka Akr. w Radomiu 
uiica Traugutta Nr 53 
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W nocy w mieszkaniu Skry-| Durlik Bolesław. aś z 
busia, zam. w Kielcach, przy Wezwany „lekarz stwierdził dze w Serbinowie został za- 
ul. Dymińskiej, wskutek wy-| zgon Skrybuś Bronisławy. Skry pw” "Bijedane z boj Kupon „K. Ex R a dziennego! 
padnięcia rury od piecyka że-|buś Mariana polecił odwieżćjsiawa I Januchtę Stanis ża Ga pó M da a Ulco 
laznego, zostali zaczadzeni: | do szpitala, a pozostali leczą mieszkańców wsi Serbinów. e Pij 4 eh WA z 
Skrybuś Marian, Skrybuś Bro=jsię w domu. Napastnicy zbili Lisowskiegoj| kina „Casino na wszystkie 
nisława, Skrybuś Bogusław i do utraty przytomności, zada-| miejsca z wyjątkiem lóż. 
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Zjednoczone Browary Warszawskie p. f. 


MABERBUSCH i SCHIELE S. A. 


polecają piwo jasne, ciemne, eksportowe, słodowe, porter. oraz KWASY Ii'WODY OWOCOWE 


Zamówienia przyjmuje Kielecka Reprezentacja Zjednoczonych Browarów Warszawskich p. f. Ha- 


berbusch i Schiele S. A. Jerzy Borchólski, Kielce, ul. Czarnowska 13, tei. |5-32. 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem ao domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Prenumerata m'esięczna | 
owy w | ezpalcie w tekście str. |-sza 50 gr. za teksiem sir. VIII 40 gr.,  (płoszeni: orebre 10 za słowo. Ogloszenia ma'snonialne w dziale „drob 


fany Cgioszeń: Za | wiersz milimetr 


nych” 20 gr. za siowi Komunikaty » wzmienki 1 zł. Cd wiersza. komunikatów bezpłatnych nie unieszCza się. Za treść ogłoszen redakcja nieodpowiada, 


Dzial sportowy redaguje Zbigniew Strzębalski Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


